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Strang w Moskwie 


Rokowania nie dały 
jeszcze wyniku 


Sowiecka Agencja telegraficz- 
na TASS oficjalnie komunikuje, 
że Mołotow przyjął w komisaria- 
cie dla spraw zagranicznych po- 


ambasadorów Seeds'a i Naigora, 
z którymi konferował około go- 
dziny. 

Tass nie podaje co było przed- 
miotem drugiego spotkania Mo- 
łotowa z przedstawicielami An- 
glii i Francji. Jedno jest pewne, 

że rozmowy idą bardzo opornie 
i że tego faktu bynajmniej nie 


niejako podkreśla swój pesy- 
mizm. 


Wypadki w Tientsinie 


mogą doprowadzić do zawarcia sojuszu... 
angieisko-SOowieckiego 


Informacje, nadchodzące do Lon 
dynu o prowadzonych w Moskwie 
rokowaniach, są nadzwyczaj ską- 
pe, wskazują jednak, że rokowania 
przedłużają się z powodu rozsze- 
rzenia ich zakresu, gdyż obejmują 
obecnie nie tylko kwestię politycz- 
ną paktu wzajemnej pomocy, ale 
równiej wynikającą z niej kwestię 
kooperacji wojskowej. 


Prowokacja | 


Pomimo protestów, złożonych 
przez brytyjskiego konsula gene- 
ralnego, traktowanie obywateli bry 
tyjskich w Tientsinje nie uległo 
zmianie, Wielu obywatek brytyj- 
skich zmuszono do zajęcia miej. 
sca na końcu długich szeregów, 
tłoczących się przed wejściami do 
koncesji. Nic nie pomogło pokaza- 
nie paszportów, Wielu włościa- 
nom chińskim, którzy przez całą 
noc oczekiwał; z ładunkami pro. 
duktów żywnościowych, nie udzie. 


ś a 
Pe , 


nownie William Stranga, oraz | skąd w takim razie wspaniałe zwy 


ukrywa strona sowiecka, która] rządy P.P.S. Żadna statystyczna 
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Dziś, w niedzielę, 18 czerwca,, NA“ została podważona i zdyskre- 
zbiera się w Warszawie Rada Na-| dytowana. Endecja jeszcze się 
czelna P.P.S. Jak wiadomo, na | trzyma w Poznaniu i kilku innych 
wiosnę b. r. miał się odbyć Kon-| ośrodkach, ale już marzenia o wiel 
gres Partii. O.K.W. atoli z waż-| kich zwycięstwach, o rozstrzygają- 
nych powodów (wybory samorzą- | cej roli zostały — marzeniami. 
dowe i t. d.) kongres odroczył;| Ten wzrost sił socjalizmu obser- 
dzisiejsza Rada zajmie się kwestią | wujemy wszędzie — tak na tere- 
terminu Kongresu oraz ważnymi | nie ruchu zawodowego (mimo go- 
sprawami polityki bieżącej. rączkowych wysiłków OZON-u), 

W ten sposób dzisiejsza Rada| jak na terenie pracy kulturalnej. 
nabiera szczególnie ważnego zna-| Dodajmy jeszcze niebywałą 
czenia. Zamyka ten WAŻNY 0-| SPOISTOŚĆ naszego ruchu, Partia 
KRES, który był związany z wy-| jest JEDNOLITA w swych poglą- 
borami do samorządów. Zbiera | dach programowych i taktycznych. 
się przy tym w momencie wielkie-| Skąd ten wzrost? Jest natural- 
go napięcia międzynarodowego. | nie rezultatem wytężonej, codzien- 
Wprawdzie ten i ów przebąkuje o|nej pracy. Wybory samorządowe 
„odprężeniu* (chwilowym), ale| wykazały, ile ofiarnej pracy są w 
wiemy wszyscy, jak to „odpręże-| stanie dać nasi lokalni działacze 
nie“ wygląda... w najtrudniejszych warunkach. 

Rada stwierdzi niezawodnie] Ale to nie wszystko. 

WIELKI WZROST WPŁYWÓW| Wzrost wpływów tłumaczy się 
PARTII. Wybory wykazały ten| twardą,  nieustępliwą, SAMO- 
wzrost ponad wszelką wątpliwość. | DZEELNOŚCIA stanowiska Partii. 
Nawet prasa burżyazyjna — ta| W najtrudniejszych dla. Partii 
rzętelniejsza — stwierdza z gory-| chwilach zawsze tę samodzielność 
czą: tak, wzrost P.P.S. jest duży, | zachowaliśmy — mimo pogróżek 
niewątpliwy. Naturalnie, prasa|czy obietnic. A społeczeństwo e 
endecka próbuje (częściowo) wy-=| mie cenić charaktery, | eeni 
tłumaczyć ten wzrost „poparciem | niezależność postawy. 

Żydów*; tak się pociesza naprzy-| Byliśmy i pozostajemy — jak 
kład lwowskie „Słowo narodowe" | słusznie podkreśla prezes CKW., 
(z 15 b. m.) po ostatnim druzgo-| tow. T. Arciszewski w ostatnim 
czącym zwycięstwie P.P.S. w Ka-| „Tygodniu Robotnika“ — nieubła- 
liszu. Ale to oczywisty nonsens: | ganymi przeciwnikami wszystkich 


TOTALISTYCZNYCH (czy nawet 
totalizujących) koncepcyj. Wia- 
domo, do czego takie „koncepcje* 
w naszych warunkach mogłyby do 
prowadzić... Społeczeństwo rozu- 
mie to. Rozumie, że odegraliśmy 
DONIOSŁA ROLĘ w walce z agen 
turami totalizmu! 

Ale najważniejsza: społeczeń- 
stwo widzi dobrze, że w sprawach 
zasadniczych, wielkich dła Polski 
JESZCZE RAZ MIAŁA RACJĘ 
STARA P. P. S. Wystarczy uprzy- 
tomnić sobie sprawy polityki za- 
granicznej. Przecie wbrew OZO- 
N-owi i różnym endecjom podkre- 
ślaliśmy od wielu lat (od r. 1934!), 
że głównym wrogiem Polski jest 
„Ili-cia'* Rzesza. Przez dłuższy 
czas prześladowano nas za to i 
wykpiwano. „Czy to nie rozkaz 
Międzynarodówki*? — sarkastycz 
nie pytał podpisanego w Sejmie je 
den z sejmowych wodzów sanacji 
(w r. 1934). „Wiadomo — żydow= 
ska inspiracja!" — pośpiesznie do 
dawała wszelaka endecja. 

¿Ale rozwój wypadków  przewi- 
dzieliśmy trafnie. Przed 2 (prze- 

laty Kongres Radomski szcze 
gółowo sformułował to nasze sta- 
nowisko. Prognoza była ścisła, 
Inne (nie-demokratyczne) kierun- 
ki myśli politycznej musiały pójść 
za nami. 

Tak samo mieliśmy rację w 


Znowu 71 ofiar lodzi podwodnej 


Nowy dramat 


cięstwa P.P.S. na Pomorzu? Wszak 
Pomorze zostało (mówimy o mia- 
stach) zdobyte przez PPS. 
WSPANIAŁE ZWYCIĘSTWA! 
P.P,S. stała się w miastach czyn- 
nikiem rozstrzygającym, górują- 
cym! w wielu miastach P.P.S. ma 
większość — sama lub z Bundem. 
Miasta stopniowo przechodzą pod 


„magia* OZON-u nie pomoże tu 
nie. Ideologia „MONOPARTYJ- 


dak już podaliśmy w części naszego nakładu, w piątek zato- 
nęła u wybrzeży Indochin, niedaleko Saigonu, francuska łódź 
podwodna „Phoenix“, 

Agencja Indopacyficzna podaje następujące szczegóły zatonię- 
cia okrętu. Dowódcą okrętu był kapitan Bouchacourt, zastępcą 
jego por. Baheere. Poza nimi załoga składała się z 3 oficerów 
i 66 podoficerów i marzynarzy. „Phoenix* zanurzył się 15 czer- 
wca około godz. 10.30 podczas ćwiczeń, dokonywanych w pobli- 
żu zatoki Camrah wspólnie z okrętem podwodnym „Espoir“ przy 
współdziałaniu lotnictwa. Oba okręty zanurzyły się, przy czym 
„Phoenix“ nie wypłynął. Niezwłocznie wszczęte pod kierowni- 
ctwem admirała Decoux poszukiwania nie dały rezultatów. 

Głębokość morza w miejscu, w którym zginął okręt podwod- 
ny, wynosi 100 mtr, aczkoiwiek zachodzą obawy, że nie uda się 
się uratować załogi okrętu, poszukiwania będą czynione w dal- 
szym ciągu. Przyczyny zatonięcia okrętu podwodnego nie są 
znane. 

Francuska admiralicja donosi, że stracono wszelkie nadzieje 
uratowania załogi okrętu podwodnego „Phoenix“. Na wszystkich 
okrętach wojennych powiewają opuszczone do połowy masztu 
chorągwie na znak żałoby. 


Wydaje się, że obeeny nacisk Ja- 
ponii na Anglię na Dalekim Wscho 
dzłe wzmacnia pozycję Rosji, ja- 
ko negocjanta w obecnych roko- 
waniach. Co więcej agresywna po- 
lityka japońska może mieć 'ten pa- 

| radoksalny wynik, że doprowadzi 


do współpracy angielsko - sowiec- 
kiej na Dalekim Wschodzie, której 
Anglia starała się dotąd uniknąć. 


apońska trwa 


lono pozwolenia na udanie się do 
koncesji brytyjskiej. 

Korespondent dyplomatyczny 
Reutera dowiaduje Się z oficjal- 
nych kół brytyjskich, iż istnieją 
pewne trudności, © ile chodzi o ti- 
zyskanie środków żywnościowych 
w koncesji brytyjskiej w Tientsi- 
nie, ale sytuacja jeszcze nie jest 
pod tym względem poważna. 


Za dezercję i zdradę 


PAT donosi: W dniu 15 b. m. 
Szczególnie trudno jest otrzymać | n> rozprawie doraźnej Wojsko- 


zef za dezercję do Niemiec i 
zdradę tajemnic wojskowych. 
Wyrok wykonano w dniu 15 
bież. mies. 


jarzyny į mleko. Do koncesji fran- 
cuskiej żywność naplywa w spo- 
sód zadawalający. 


wego Sądu Okręgowego w Po- 
znaniu został skazany na karę 
śmierci kapral Horochowski Jó- 


sprawach wewnetrznych. Siłę 
państwa widzieliśmy i widzimy w 
masach pracujących — w robotni- 
ku, pracowniku, chłopie. W ICH 
PRAWACH, WOLNOŚCI I WPŁY- 
WIE. Walczymy o DEMOKRA- 
TYCZNA Polskę: nie tylko w imię 
bezpośrednich interesów tych 
warstw, ale także w imię intere- 
sów Połski Niepodległej. Bo prze- 
cież istotą naszej działalności, 
istotą naszego programu i taktyki 
jest SYNTEZA, — organiczna, 
naturalna synteza INTERESÓW 
LUDU Z INTERESAMI NIEPOD- 
LEGŁEGO PAŃSTWA POLSKIE- 
GO. Sądzimy, że znów odgrywa- 
my doniosłą rolę w dziejach na- 
szego Państwa, gdy w ciężkiej i 
odpowiedzialnej godzinie mówimy 
robotnikowi „Pamiętaj, że to DOM 
TWÓJ: powinieneś pracować nad 
jego przebudową, ale masz obo- 
wiązek — BRONIĆ GO PRZED 
NAJEŻDŹCĄ!*. 


Tak rosną wpływy P.P.S. Mą- 
drzejst, przeńikiiwsi, objektywniej- 


| ORGAN PPS. 


PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE. SIĘ! 


mr A 24 


Warunki prenumeraty: w Łodzi z odnoszeniem do domo zł. 2.50 mie- 
sięcznie, na prowincji zł. 3. za zmianę adresu gr. 50 Cena ogłoszeń: Za wiersz 
1 milimetrowy przez jedną szpaltę (na stronicy 6 szpalt) w tekście gr 50. zwye 


20, powyżej 100 mm gr. 30. 


Za treść ogłoszeń redakcja nle odpowiada, 


Przedstawiciel Syri 


W Paryżu bawi obecnie na za- 


si ludzie z innych obozów zapew-| proszenie Rządu francuskiego 


ne rozumieją wielką rolę pracy 
P.P.S. w Państwie; ale czy dużo 
jest takich ?... 

Rada Naczelna wytknie dalsze 
drogi, sformułuje dalsze hasła. Ca- 
ła Partia, cały klasowy ruch ro- 
botniczy czeka z zaufaniem na jej 
decyzje. 


K. CZAPIŃSKI. 


patriarcha Antiochii, Cyryl XL 
Wizyta ta ma na celu nawiąza» 
nie bliższego kontaktu pomiędzy 
chrześcijańską ludnością Syrii i 
Francją. 

Na naszym zdjęciu partiarcha 
Cyryl XI zwiedza Wersal. 


Fortyfikacje w Kłajpedzie 


nie mają żadnej wartości 


Do Kłajpedy przybyła spec- 
jalna komisja sztabu generalne- 
go z Berlina, która kontrolowa- 
ła budowane fortyfikacje. Ko- 
misja stwierdzić miała, że budo- 
wle fortyfikacyjne wykonane są 
bardzo niedbale i w pośpiechu 


zaniedbano szereg koniecznych 
prac technicznych. Okazało się 
również, że betonowe podstawy 
dla ciężkiej artylerii są zbyt sła- 
be. Przyczyną tego jest użycie 
wadliwego materiału. l 


Czechy pod okupacją 


Przedstawienia czeskiej narodo- 
wej opery Smetony „Libusza* w 
Teatrze Narodowym w Pradze zo- 
stały zakaza. ze względu na ogro 
mne powodzenie. Władze niemiec 


kic obawiały się demonstracji pa* 
triotycznych, których dopuszczała 
się na przedstawieniach tej opery 
publiczność czeską, 


Na wypadek wojny 


Zakup surowców przez Amerykę 


W ramach niedawno przyjętej 
przez kongres uchwały w sprawie 
upoważnienia amerykańskiego mi 
nisterstwa wojny do zakupienia w 
ciągu najbliższych 4-ch lat waż- 


rych dla obrony narodowej su- 
rowców ze sumę 100 milionów 
dolarów, Rząd zwrócił się do kon- 
gresu o zezwolenie na niezwłocz- 
ne zakupienie tych surowców. 


Wędrówka króla Albanii 


Były król Albanii, Ahmet Zogu, 
ma wkrótce opuścić Stambuł, u- 
dając się wraz z rodziną j świtą 
do Paryża, gdzie zamieszka w cią 
gu kilku miesięcy. Ostatecznie 


Miejsce osiedlenia się króla Zogu 
ma być Londyn. Podróż do Fran- 
cii król Zogu odbędzie morzem, 
aby uniknąć przejazdu przez tery» 
torium włoskie i niemieckie. 


Przestrzeń życiowa Niemiec 


„Deutsche Diplomatisch - Poli- 
tische Korrespondenz“ usiłuje w 
czwartkowym numerze komento- 
wać pojęcie „przestrzeni życiowej” 
(Lebensraum), które — zdaniem 
DDPK — jest zagranicą mylnie 
rozumiane, 

DDPK uważa, że przestrzeń ży- 
ciowa narodu jest to sfera, która 
stać winna otworem, aby zapew- 
nić egzystencję i rozwój danemu 
narodowi. Ponieważ naród niemiec 
ki nie może znaleźć dostatecznego 
zaspokojenia swych potrzeb życio- 
wych we właściwych granicach po- 


to Wschód 


litycznych, przeto dla Rzeszy jest 
sprawą zasadniczej 


gan -Wilhelmstrasse — Rzesza nie 


doniosłości | wysuwa pretensji, lecz, który uwa | Szanghaju, że władze 
swobodna wymiana gospodarcza zj ża za „wspólną przestrzeń Życio-! nakazały przeprowadzenie 


państwami południowo - wschod-| wą“ z Holandią. 


niej Europy. Każda próba zagro- 
żenia temu „międzypaństwowemu 
procesowi“ lub przeszkodzenie w 
jego dalszej rozbudowie, musiało- 
by być potraktowane przez Niem- 
cy, jak zagrożenie ważnych dróg 
imperialnych przez W. Brytanię. 
Rozważania swe kończy DDPK 
próbą przeprowadzenia analogii 
między Gdańskiem a Rotterdamem 
co do którego — jak twierdzi or- 


Z Kopenhagi donoszą, że flota] jest słynna bitwa pomiędzy flotą 


niemiecka w sile 40 jednostek boj niemiecką i angielską, jaka miała 
jowych rozpoczęła manewry w|miejsce na tych wodach w czasie 


Skagerag. Tematem manewrów | ostatniej wojny światowej. 


MILIONY 


Str. 2 


Prowokacje Japonii w Chinach 


KONTRTORPEDOWIEC ANGIEL 


SKI PŁYNIE DO PEITATHO 

Korespondent Reutera donosi z 
japońskie 
spisu 
wszystkich cudzoziemców, znajdu- 


PADAJA 


w szczęśliwej kolekturze 


KAFTALA 


KATOWICE, ulica Dyrekcyjna 2, 


OHORZÓW, Wolności 26 


Ostatnie dni 


BIELSKO, Jagiellońska 1 


sprzedaży! 


Ciągnienie I klasy rozpoczyna się już 20 b. m. Konto P.K.O. 304,061 


Napad na sena! w Tulonie 


Policja francuska zatrzymała 
ubiegłej nocy szereg osobników, 


SUKNIE 


KOMPLETY, 
BLUZKI, 


SZLAFROKI 


M. EISENBERG $”e 


NALEWKI 31 
TEL. 11-40-21 


Million ułaskawiony 


Weideman został stracony 


Prezydent republiki francuskiej 
odrzucił prośbę o ułaskawienie 
mordercy Weidmana. Egzekucja 
wyznaczona została na sobotę ra- 
no. 


RADIO 


MONTERZY! 
e 1 [NKI-MARS- 


Ta 


Wyrok śmierci wydany na Mil- 
liona, wspólnika osławionego mor 
dercy Weidmana, został zamienio- 


ny przez prezyd. Lebruna na do 
żywotnie ciężkie roboty. 


Ciekawe ż pewnych względów 
rozstrzygnięcie zapadło przed Są+ 
dem Grodzkim, jako Opiekuńczym 
w Katowicach. 


Sąd łen mianowicie w sprawie 
I. K. VII.5512,39 mianował nieja- 
kiego p. Becka opiekunem nieja: 
kiego Kanclerza... Można jeszcze 
dodać, że p. Beckowi na imie jest 
Wilhelm a Kanclerz jest małoletni 
i ma na imię Henryk. 


Niemiec 


„Oeuvre“ w korespondencji z} kszający się nacisk niemiecki na 
Bukaresztu zwraca uwagę na zwię| Rumunię. 


BEZ LOSU NIE WYGRASZ 


spiesz się więc z nabyciem go, bo 
ciącnienie pierwszej klasy czterdzie- 


stej piątej 


Loterii Klasowej 


rozpoczyna się już pojutrze 


Dziennik donosi, że rumuńskie 
władze bezpieczeństwa przyjęły in- 
strukcje, wydane dla tajnej sieci 
agentów niemieckich, nakazujące 
szerzenie niepokożów politycznych 
i społecznych, oraz prowokowanie 
incydentów na granicy sowiecko- 
rumuńskiej. 

Według informacji dziennika Ru 
munia była w ostatnich dniąch 
przedmiotem silnej presji gospo- 
darczej ze strony Rzeszy, jednak 
zdołała się jej oprzeć, a to dzięki 
zdecydowanej postawie jaką zajął 
król Karol. 


Represje za przegrany mecz 


Władze niemieckie wydały sa- 
kaz organizowania na terenie 
Czech i Moraw wszelkich imprez 
sportowych do dmia 30 czerwca 
b. r. Zakaz umotywowany jest — 


1. 
2. 
3. 


„SREBROL= — 
pSREBROL" — 


ŁŻADAĆ WSZĘDZIE!!! 


jak mówi oficjalny komunikat — 
pożałowania godnymi wydarzenia. 
mi, jakie miały miejsce podczas 
meczu w Pradze w dn. 8 b, m. 

rozegrany był 


W dniu 


tym 


płyn do czyszcz, metali, 
szkła t luster 

proszek dó czyszcz, alu- 
minium, szkła i metali 
pierwszy chem. proszek 
do mycia podłóg 


Protokół brytyjsko-niemiecki 


W Foreign Office odbyło się w 
piątek w południe podpisanie do- 
datkowego prążokółu brytyjsko- 
niemieckiego do umowy rozra- 
chunkowej, zawartej między W. 
Bry*ania a Niemcami 1 lipca 1938 
roku, protokół podpisany zo» 
s'ał ze strony brytyjskiej przez 
lorda Halifaxa, zaś ze strony nie- 
miecekiej przez ambasadora v. 
Direksena. Dodatkowy protokół 
dotyczy wprowadzenia kraja su- 
` ekiego do powyższej umowy. U- 
mowa rozrachunkowa dotyczyła u 
regulowania wzajemnego bilansu 
płatniczego między obu krajami 
 rremach odbywającego się mię- 
dzy nini obrotu towarowego. Obe- 


W Wiedniu 


W wyniku pobytu w Wiedniu 
prezydenta policji berlińskiej 
Helidorfa zamianowany został t. 
wr. głównym inspektorem policji 
wiedeńskiej b. generał wojsk prm- 
skich Becker, 


enie więc ziemia sudecka będzie 
wnież poddana tym przepisom. 


(PAT.) 


mecz Praga — Berlin, w którym 
Praga pokonała Berlin w stosun- 
ka 2:0, 

Mecz miał zupełnie normalny 
przebie to też zakaz imprez 
sportowych i jego umotywowanie 
<ywołało ogólne zdumienie nie 
nie tylko wśród sportowców, lecz 
również i w szerokich kołach pu- 
bliczności, której w ten sposób o- 
debrano możność pokojowego ma 
nifestowania swoich uczuć. 

Zakaz zadał dotkliwy cios dwum 
czołowym klubom piłkarskim: 
Sparcie i Slavii, które do końca b. 
m. miały rozegrać w Pradze 2 me- 
cze o puchar środkowej Europy z 
Węgrami i Jugosławią. 


Włoskie ograniczenia dewizowe 


nie dotyczą Niemiec 


Począwszy od dnia 11 b. m. o- 
schbom wyjeżdżającym zagranicę 
z Włoch wolno jest zabierać ze 
sobą w dewizach zagranicznych 


najwyżej równowartość 1.100 lit 
włoskich. i 
Ograniczenie to nie dotyczy wy- 
jazdów do Niemiec, Węgier, His 
szpanii, Szwajcarii i Jugosławii, 


B x diennie Daros 


MYDE ŁKO DO zebów 


WNANYM SMAKU 


któ: y usiłowali przedostać się 
przez mur, otaczający tuloński ar. 
senał wojskowy. W chwili areszto- 
wania osobnicy ci stawili opór a- 
gentom policyjnym, przy tzym 
wywiązała się strzelanina, w wy» 
niku której jeden z usiłujacych 
przedostać się do arsenału, został 
ciężko ranny. 


jących się w miejscowości Peitai- 
ho, znanej stacji klimatycznej na 
terenie północnych Chin, W Peita- 
iho przebywa obecnie szereg ro- 
dzin kupców i urzędników brytyj- 
skich z Tientsinu, które schroni- 
ły się tam przed rozpoczęciem blo- 
kady koncesji międzynarodowej. 
W kołach angielskich panuje przy 
puszczenie, że władze japońskie 
noszą się z zamiarem powzięcia w 
stosunku do obywateli brytyjskich 
w Peitaiho dalszych specjalnych 
zarządzeń. Do Peitaiho wysłany ma 
być w związku z tym kontrtorpe- 
dowiec brytyjski. 

WARUNKI JAPOŃSKIE ZDJĘ- 

CIA BLOKADY 

Jak podaje Agencja Domei, ja- 
pońskie władze wojskowe uzależ- 
niają zdjęcie blokady koncesji mię 
dzynarodowej w Tientsinie od speł 
nienia następujących warunków: 

1) wydanie kwoty 50 mil. dol. 
w srebrze, znajdującej się obecnie 
w posiadaniu kilku banków chiń- 
skich w koncesji Amoi. 

2) dopuszczenie policji japoń- 
skiej do kontroli wspólnie z poli- 
cja angielską nad bezpieczeństwem 
w koncesji, celem uniemożliwienia 
antyjapońskiej akcji Chińczyków, 
3) zaprzestanie interwencji ekono- 
micznej ze strony W. Brytanii w 
Chinach północnych (chodzi tu o 
akcję banków angielskich, podtrzy 
mującą chiński dolar Czang-Kai- 
Szeka na niekorzyść banknotów e- 


mitowanych przez podległe Japoń- 
czykom banki rezerwy w Pekinie). 
PROTEST STANÓW ZJEDNO- 
CZONYCH 

Konsul Stanów Zjednoczonych 
złożył energiczny protest wobec 
władz japońskich w związku z re- 
wizją osobistą, jakiej patrol ja- 
poński poddał obywatela Stanów 
Zjednoczonych Roberta Macann'a 
w chwili, gdy ten opuszczał kon- 
cesję brytyjską. 

ODWOŁANIE PRZEMARSZU 
PRZEZ KONCESJĘ MIĘDZY- 
NARODOWA 

W. odpowiedzi na złożone prote- 
sty konsula brytyjskiego w Tien- 
tsinie przeciwko  niedopuszczaniu 
żywności do koncesji międzynaro- 
dowej, oraz przeciwko złemu trak- 
towaniu obywateli brytyjskich 
przez strażników japońskich, ja- 
pońskie władze wojskowe stwier- 
dziły, że nie mogą uznać powyż- 
szych protestów, bowiem mają ©- 
ne charakter interwencji brytyj- 
skiej w sprawy japońskie. 

Zapowiedziany na sobotę prze- 
marsz japońskich rezerwistów 
przez koncesję międzynarodową w 
Tientsinie, którzy udać się mieli 
w liczbie kilkunastu tysięcy na. 
cmentarz japoński, celem złoże- 
nia wieńców na grobach Japończy 
ków, poległych w czasie tłumienia 
powstania „bokserów", został 
przez japońskie władze wojskowe 
odwołany. 


W. Brytania uważa sytuacje 


pońscy w Tien - Tsinie posunęli, pońskich, które dotykają praw 


Sytuacja w Tien-Tsinie w dal- 
szym ciągu uważana jest przez 
Rząd brytyjski za b. poważną. 
Autorytatywne informacje, udzie- 
lone prasie ze sfer rządowych na 
temat oceny sytuacji przez Rząd 
brytyjski stwierdzają, że jeśli Ją- 
ponia obstawać będzie przy nok 
wych żądaniach zapowiedzianych 
ze strony oficjalnych kół japoń- 
skich w północnych Chinach, to 
powstanie sytuacja nieżwykle po- 
ważna. W takim razie Rząd bry- 
tyjski będzie zmuszony rozważyć, 
jakie bezpośrednie kroki podejmie 
celem ochrony interesów brytyj- 
skich w Chinach. W kołach brytyj- 
skich podkreślają, że enuncjacje, 
składane ostatnio przez lokalne 
władze japońskie w Chinach, po- 
ruszają zagadnienia o wiele poważ- 
niejsze, aniżeli sprawa morderstwa 
Chenga. 

Jak wiadomo, Rząd brytyjski i 
francuski, a po nich również I a- 
merykański widziały się zmuszone 
podjąć w Tokio demarche, odnoś- 
nie deklaracji, złożonej dn. 24 ma- 
ja przez rzecznika japońskiego 
MSZ, który wystąpił z pogróżkami 
wobec koncesji obcych mocarstw 
w Chinach. Ostatnio rzecznicy ja- 


GRYPA. PRZEZIĘBIENIE 
BÓL E [i SŁOWY TEB Wita 
Łążaia urraiacia „EOGUTEK 


CkIEGO. 
aa GASECKI wTORZBRACH 


samobójstwo minisita 


Australijski minister pracy Haw 
kins, przechyliwszy się przez okno 
swego gabinetu, znajdującego się 
ua 7-ym piętrze gmachu mimiste- 
rium, położonego w centralnej 
dzielnicy Sid: ey, wypadł na bruk 


Sprostowanie 


Do wczorajszego artykułu „Pakty 
polityczne a ekonomia“ wkradł się 
błąd Tam, gdzie mowa jest o surow- 
cach wojennych powinno być: 15%, 
wszystkich tych surowców znajduje 
się w Anglii i Stanach Zjednoczonych 
(a nie 25% jak mylnie wydrukowa- 
no), 


Czytajcie 
pisma i 
socjalistyczne 


się jeszcze dalej w swych oświad- 
czeniach. Wynika z nich jasno, iż 
wydanie 4-ch oskarżonych Chiń- 
czyków nie jest już więcej uważa- 
ne przez Japonię za pretekst dla 
zastosowania represyj wobec kon- 
cesji brytyjskiej. Japończycy obec 
nie domagają się, aby władze bry- 
tyjskie współdziałały z nimi przy 
wprowadzaniu „nowego porządku” 
na Wschodzie przez zaniechanie po 
lityki popierania gen. Czang - Kal- 
Szeka Anglicy zaznaczają, $% 
W. Brytania zmuszona jest usto- 
sunkować się jaknajbardziej po- 
ważnie wobec dalszych żądań ja- 


wszystkich mocarstw posiadają- 
cych koncesje w Chinach. 

W poniedziałek zbierze się spe- 
cjalne posiedzenie gabinetu bry- 
tyjskiego, celem rozważania sytua 


g 


porty, nadeszłe od przedstawicieli 
brytyjskich z terenu. Ponadto mi- 
nisterstwo handlu wypracować ma 
propozycje co do możliwości pod- 
jęcia wobec Japonii skutecznej ak- 
cji odwetowej w dziedzinie gospo- 
darczej, które ministrowie rozwa- 
żą, 


Dnia 19 czerwca 1939 roku 


nastąpi otwarcie 


V ODD 


KKO 


ZIAŁU 


MIASTA ST. 
WARSZAWY 


PRZY AL. JEROZOLIMSKIEJ 41 
RÓG POZNAŃSKIEJ 


Oddział czynny będzie w godzinach 
od 830-19.30, w soboty do g. 19 


b e z 


p 


r 


ze rw y 


Zamach 


W związku z incydentem, jaki 
miał miejsce między żołnierzami 
niemieckimi a ludnością cywilną 
w wielkiej kawiarni Vanka w Pra 
dze, władze nemieckie wydały na 
kaz zamknięcia kawiarni. 


ta, 
parku praskim, Stromówce, była 
najulubieńszym lokalem w porze 
letniej i dlatego cieszyła się ogro- 
mną frekwencją. 


w w Pradze 


Stwierdzić należy, że kawiarnia 
położona w najpiękniejszym 


wie POZWOÓŁ , ABY DAWA 


82 
w PEŁ 


INNE „ŁECZ TYLK 


4m€ QICAN AA GUM 3 
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i CiS LARQWOLMLA 


Gdzie rządzą 


socjaliści 


Skuteczna walka z bezrobociem 


Na 
mym przez socjalistów duń- 
Wh x okazji rocznicy konstytu- 


jw przeciągu tego czasu O 150 
LOY. Podobne sukoesy może 
j} s nasi przeciwnicy coraz 


w 
rh 
RI 
a 


Nie zapomnij nabyć losu do klasy |-ej 


i 


WARSZAWA, 


„ TARGOWNIKA 


mniejszy posłuch znajdują dla ha- 
słą niedostatecznej walki z bezro- 
bociem, którym usiłują operować. 

Nie chcemy wszelako ograniczyć 
się do uzyskanych osiągnięć, Nie- 
spokojne czasy zmuszają nas stale 
do rozwiązywania nowych zagad- 
nień i do doskonalenia już zdoby- 
tych osiągnięć. Będziemy większe 
wysiłki czyniii o poprawienie sta- 
nu wsi, a zwłaszcza o skrócenie cza 
su pracy w rolnictwie, o polepsze- 
nie warunków mieszkaniowych, a 
wówczas robotnik rolny chętniej 
pozostanie na wsi l nie będzie we- 
drował do miasta. Ponadto plan 
nasz przewiduje głęboko sięgające 
uzdrowienie stanu posiadania na 
wesi“, 

Cała dotychczasowa działalność 
Rządu socjalistycznego w Danii, 
tak płodna w dobroczynne skutki 
dla ludności, jest dostateczną rę- 
kojmią, it po tych słowach nasty- 
pią czyny. 


Wierzbowa 7 


| » 
 Elągnienie już we wtorek 20 b. m. 
ji 


| DLA ARTRETYKÓW 


dmana kuracja ziołowa w po-| ciechocińską można dostać w każd 
sa s kąpiełazni w soli 1 jugu aptece lub A E 
; może dać resultaty leos- wyjeżdżając uzdrowisk można 
erri niź | przeprowadzić bardzo skuteczną ku- 
ziola „Cholekinaza' | A ech 
p enis nal 
jek 1 sól uzgodnić zidane E S 


N. GIKINRZJUM 
M. 


T. 6. D. 


KOED. 
WIECZ. 


DLA DOROSLYCH 


Wmm, BRACKA 18 


materiału Martwa na- 
9 odrębny i samoistny te- 
yła uprawiana głównie przez 
zy holenderskich XVII wieku 
nieważ zań nasz stan posia- 
M w dziale malarstwa obcego 
<a się prawie w 3/4 cz. z dzieł 
śllrów i Flamandów z XVI i 
M wieku — przeto wystawa w 
tom Narodowym ma posmak 
iiziwie europejski. Zgromadzo 
ilam bowiem prace wielu najwy- 
Mejszych malarzy martwych na 
im to holenderskich, flamandz- 
eckich, francuskich, hi- 
| wej i włoskich — a wśród 
i e nazwiska jak Willem 
Wäelst, Bzekelenkam, P. Claesz, 
Oivan Delft, Gerard van Dey- 
na, J, Fyt, W. O. Heda, J. D. de 
wm M. Hondecoeter, C: Saftle- 
td. van Walscapelle, J. Weenix, 
(Belvedere, M. di Campidoglio, 
E Drechsler, D. Geniers (m.), 
Mignon, F. Snijders, A. Va- 
JEF- Costère i t, p. Mamy rów- 
s na tej wystawie wiele wspa- 
älych dzieł, których autorstwo 
è jest dotychczas ustalone. 
j malowania martwych 
dur jako samodzielnych kompo- 


wstępne do wszystkich klas 22, 23 czerwca o g. 17-ej 
Kancelaria ozynaa codriennie w godz. 17—20 


Benedykt Hertz 


A SS oaz 


Kot i kucharz 


(według Kryłowa). 


Już bulgotały garnki, skwierczały patelnie, 
gdy kucharzowi pić się zachciało piekielnie, 
więc skoczył na kieliszek. 
Toć nie ucieknie robota. 
A przeciw szkodnictwu myszek 
na warcie zostawił kota, 
W szynku bawił chwilę krótką. 
Wraca, patrzy, kot w kącie, „przy nim kurze udko. 
Mz: A „to ładnie, to ładnie! — rozpoczyna kucharz — 
ja cię proszę pilnować „a ty tu sam buchasz... 
Wiesz, jak się to nazywa... To zwyczajna zdrada! 
(Mruczek słucha i udko pod stołem zajada) 
— Tegom się nie spodziewał! Gdzie twój honor koci? 
A takem clebie chwalił!... Mówiłem sąsiadom, 
ża mój kotek poczciwy ,że nigdy nie psoci, 
że przed szczurami zawsze w nim obronę ma dom... 
A teraz co im powiem... Żeś mi ukradł mięso. 
(Mruczek nic. Pałaszuje ,aż się uszy trzęsą) 
Tu kucharza ogarnął kaznodziejski zapał. 
Srogie wyrzuty, morały 
prawił kotu kwadrans cały, 
a gdy się wreszcie wysapał — 
Mruczek, słuchając perory, cichutko 
wykończył nudko. 


Na potępienie zbrodni profesorskie słowa... 
przypomina się właśnie ta bajka Kryłowa. 


Prasowi wykwintnisie 


Prasa faszystowska, zarówno wło- 
ska, jak niemiecka, jest nader wra- 
dliwa na punkcie godności swoich wię 
kszych i mniejszych bonzów i nie 
daj Boże urazić ich ostrzejszym słów 
kiem. Dziennikarzy i publicystów 
prasy niezależnej nazywa prasa fa- 
szystowska burzycielami pokoju i 
podszczuwaczami do wojny, Wycho- 
dzi na to, że gdyby nie prasa demo- 
kratyczna, nie byłoby zajęcia Nadre- 
nii, ani zbrojeń niemieckich, ant An- 
schlussu, ani pochłonięcia Czechosło- 
wacji i t. p. 

Tymcrasermm jak rzeczy naprawdę 
wyglądają? Niedawno Rada Związko 
wa Szwajcarii, pomimo daleko w tym 
kraju posuniętej tolerancji 1 wolno- 
ści słowa, odebrała debit dwum pół- 
nocno „ włoskim dziennikom za to 
tylko, że dzień w dzień w NAJORDY 


szwajcarskiej milicji narodowej. 
„Nene Züricher Zeltung* przytoczyła 
kilka ulicznikowskich cytat x tej z 
przeproszeniem „prasy“, która ostat- 
nio zaczyna takim samym językiem 
pisaó o Polsce. 

Wspomniany dziennik szwajcarski 
cytuje próbkę tego ulicznikowskiego 
stylu, użytego z okazj! opisu eksplo- 
zji, jako zdarzyła się w  Teesynie 
przy pracach saperskich. 

Włoski dziennik pisał: 

„Żywimy szczere współczucie dla 
niewinnych, którzy padl ofiarą an 
tyfaszystowskiego strachu niektó- 
rych szwajcarskich kierowniczych 
osobistości, Chętnie widzielibyśmy, 
gdyby mina wybuchła pod brzu- 
chem tych, którzy wydali zarządze 
nie o podminowaniu szosy", 

Oto, jakim językiem przemawiają 


NARNIEJSZY SPOSÓB WYMYŚLA | ci, którzy wymagają szacunku skry- 


ŁY WŁADZOM 


BZWAJCARSKIM, | tobójców 1 podpalaczy? 


Gy b 
PI Malarze martwej natury 


w Muzeum Narodowym 
w Warszawie 


Nieznany malarz holenderski z połowy XVI w. 
Homar, owocs I wino 


zycji, pochodzi prawdopodobnie odj we pojęcia I zasady stylowe. 


malarzy szyldów i wywieszek ku- 
pieckich w handlowych portach ni 
derlandzkich przy końcu XVI wie- 
ku, gdzie w połowie następnego 
stulecia powstaje osobny termin 
„stilleven“ (niem. Stilleben) na o- 
znaczenie tego rodzaju malarstwa 
w odróżnieniu. od portretu, kraj- 
obrazu, kompozycji religijnej itp- 
Martwe natury wieszano w miesz- 
czańskich domach przeważnie w 
pokojach stołowych, nad kredensa- 
mi, kominkami, bufetami i t. d. — 
zanim te wspaniałe niejednokrot- 
nie malowidła znalazły się na ścia- 
nach publicznych galerii i zbiorów 
prywatnych. W następnych stu- 
leciach staje się martwa natura 
znakomitym studium do zademon- 
strowania wartości czysto malar- 
skich, które w dziełach malarza 
francuskiego Chardin'a — a nastę 
pnie Cózanne'a, opierając się na tra 
dycji, zwiastują przy końcu ubie- 
gtego stulecia nową estetykę i no- 


| 


Wystawa w Muzeum Narodo- 
wym demonstruje przede wszyst- 
kim daleko posunięte rzemiosło ma 
larskie i głęboką wiedzę u przed- 
stawicieli szkoły holenderskiej a 
nawet u ich następców i naśladow 
ców. Wprost niewiarygodna zna- 
jomość przyrody w związku z pier- 
wszorzędną znajomością zwego fa- 
chu, uczciwość i sumienność w do- 
prowadzaniu do zgodności swej wi- 
zji malarskiej z materiałem wzro- 
kowym, poczucie piękna malarskie 
go materiału, gdzie każdy namalo- 
wany przedmiot podniesiony jest 
w tonacji do najszlachetniejszego 
dźwięku i gdzie pigment zatraca- 
jąc swą surowość mieni się często- 
kroć odblaskiem drogocennych ka 
mieni — oto niedoścignione wprost 
zalety „Malarzy martwej natury". 
Zanim bowiem zdamy sobie spra- 
wę z tego, co obraz przedstawia — 
uderza on nas jako ozdobiona w 
pewien sposób powierzchnia kolo- 


WILLEM VAN AELST, 
Trofea myśliwskie, 
rowa. Ta właśnie powierzchnia by- 
wa piękna i brzydka. Bywa ona 


czasami podobna do stopionego 
kruszcu, lub do polerowanej płasz- 
czyzny jakiegoś szlachetnego ka- 
mienia. Inne obrazy przypomina- 
ją wytworną emalię, inne tłustość 
powierzchni fajansów — podczas 
gdy wiele dzisiejszych malowideł 
przywodzi niestety na myśl wyro- 
by cukiernicze, mydełkaą kolorowe 
lub zabrudzone papiery. Na wielu 
współczesnych płótnach przypomi- 
nających wyroby galanteryjne lub 
wulgarne afisze kolorowe — tru- 
dno doszukać się dobrego smaku 
i należytego wyczucia powierzchni 
barwnej. Dlatego też omawiana 
wystawa stanowi przede wszyst- 
kim znakomitą lekcję dla naszych 
malarzy — no i zarazem dla znaw 
ców, kolekcjonerów i krytyków ar- 
tystycznych — zwłaszcza dla tych, 
którzy pierwszy lepszy knot na- 
malowany przez „wziętego“ w sfe- 
rach naszej plutokracji pseudo-ma- 
larza, zwykli podnosić w swych 
sprawozdaniach do godności „arcy 
dzieła“. 

W końcu należy podkreślić nie- 
spożyte zasługi organizatora tego 
świetnego pokazu, prof. dr. Walie 
kiego, kustosza Muzeum  Narodo- 
wego, którego głęboka wiedza, od- 
krywcza intuicja oraz szczery kult 
dla sztuki i piękna — są godne naj 
wyższega uznania. 


E. WINKLER, 


ZGODNY CNO 
PAŃ 


Bprzedaż ratalna kuchen elektrycznych 
W SALONIE ELEKTROWNI MIEJSKIEJ 
Marszałkowska 150 (wejście od Kredytowej). 


MAŁY FELIETON 


Nasze pole widzenia — jak to 
się mówi w lotnictwie — w ostat- 
nich czasach bardzo się rozszerty- 
ło, 

Idę naprz. przy niedzieli spaoer- 
kiem ulicą Pańską i widzę wszyst- 
kich idących ulica Drańską. 

Dawniej takiej sstuki bez rent- 
gena nie dokazałby, bo musicie 
wiedzieć, że ulice Pańska i Drań- 
ska biegną równolegle. A teraz tu 
zburzono murowany parkam, tam 
rozwalono płot drewniany, i tm i 
tam dano ażurowe siateczki i na- 
sze pole widzenia rozszerzyło się. 

Dla władzy nadzorożej ogromna 
wygoda. Nie potrzeba zachodzić 
za ogrodzenie, by widzieó, oo kto 
na swoim placu porabia. Przejdzie 
reprezentant władzy ulicą, zerknie 
w prawo, spojrzy w lewo i już wie 
co kto u siebie wyprawia. 

— Hej tam, a pani co tam takie- 
go zamierza robić? — woła pam 
władza przez siatkę drucianą. 

—Kąpiele sloneczne, pante dziel- 
nicowy, biorę. Doktór # kasy cho- 
rych zalecił. 

— To tak w publicznym miej- 
seu? Niech się pani zaraz ubiera, 
bo protokół o obrazę moralności 


niqdly 

SILW-OZON 
MOTOR 

IDEALNA KĄPIEL. BALSAMICZNA 


— Toć pan sam, panie władzo, 
zrobił z tego placu publiczne miej- 
sce, bo przedtem parkan był 4 nie 
było obrazy. Doktór s Kasy Cho- 
rych kąpiele słoneczne przepisał, 
a zdrowie każdemu drogie. 

Sądzę, że na tym nie skończą 
płotoburcy. Dla oka władzy po- 
winny bowiem być dostępne także 
wnętrza naszych mieszkań. 

Najwłaściwszych rozwiązaniem 
byłaby realizacja idei Żeromskie- 
„go — szklane domy, tylko, że to 
diabelnie drogo wypadnie, 

Prawdopodobnie będziemy mu- 
sieli jeszcze wyrąbywać otwory 
w ścianach mieszkań, by łatwiej 
było mieć obywatela pod obserwa- 
cją. 

Siedzi sobie człowiek w domu 
i czyta. Nagle rozlega się przez 
szparę w ścianach głos: 

— Panie starszy, a pan tam co 
robisz? 

— Czytam książkę, panie wta- 
dzo. 


— Pan jest e zawodu introliga- 
tor, więc pan powinien książki o- 
prawiać, a nie czytać. Niech się 
pan zabiera do swojej pracy, a czy 
tanio zostawi innym. 


4 (7% 
ąk a 


„Kcsączków.. i 


Zaklady Rola.-Przem. R, Żarewskiege 


SKŁADY WŁASNE WE WSZYSTKICH 
WIĘKSZYCH MIASTACH POLSKI 


DLA ZAMIEJSCOWYCH: 
nocia + . Seme t o. cepu eba 
E= aa 


— A pan tam co robi? — rozle- 
ga się głos praes separ w innym 
miesskaniu. 

— Biję się s myslami, panie 
dzielnicowy. 

— Proszę w tej chwili zaprze- 
stad, bo spiszę protokół o sakłóce- 
mie spokoju publicznego. Nie wol- 
no się # nikim bió, chyba że s wro- 
giem zewnętrznym. 

— A pami co tam wyczynia? — 
rozlega się głos władzy w miesa- 
kaniu młodej wdowy. 

Młoda wdowa wydaje okrzyk 
przestrachu. 

— A to mnie pam nastraszył! Le 
dwo mogę przyjść do siebie. 

— To przyjdź pani do mnie. 

I tak chodzi sobie władza po 
mieście, zagląda do przewiewnych 
mieszkań i ma pełny obraz życia 
narodu jak na dłoni. Nio się przed 
nim nie ukryje, nio nie zatai. Wła- 
dza wie, oo kto robi w godzinach 
wolnych od pracy, co czyta, # kim 
się wdaje, co je, co pije, ozy 
za mało, czy za dużo, czy uprawia 
hazard, czy żyje nad stan, czy też 
wedle stawu grobla. Oczywiście, 
obywatel, którego świt, dzień i noc 
będą wpływały pod ozujnym okiem 
władzy, s początku będzie trochę 
skrępowany, ale s czasem przy- 
zwyczał się a nawet będzie wdzię- 
ozny, że nie puszczono go samopas 
i że władza wzięła na siebie trud- 
ną rolę guwernanthi. 

— Nad czym pani sastanawia 
się? — rozlega się przes otwór 
w ścianie tubalny głos „guwer- 
nantki“? 


— Zachodzę w głowę, jak to... 

— To szozżyt perwersji, proszę 
pami, radzę na przyszłość unikać 
tego rodzaju zboczeń. 

W tych warunkach dopiero moż- 
na będzie pomyśleć poważnie o wy 
chowaniu narodu i o „kształtowa- 
niu“ opinii — „z jednego ośrodka 


dyspozycyjnego"... 
ULTIMUS. 


OTOZ TZ ZE O Ez E E EEE, 
WIELKIE WYGRANE 


Zł. 100.000 -x r 


Zł. 25. 000 ~ »- « 


w 44 Lot, padły w szczęśliwej kolek tutze 


JAKUBA E. 


WARSZAWA, Graniczna 11, Konto P. K, O. 11269 


GPPENHEIMA 


Tel.: 585-09, 2-85-59 


_ Szczęśliwe losy I-ej klasy są u nas do nabycia. 
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Spółdzielczość i kobiety 


Ruch spółdzielczy jest kierun- 
kiem gospodarczym, opartym © 
głębokie prawa moralne: wolno- 
ści, równości, braterstwa i spra- 
wiedliwości społecznej, 

Zdawałoby się, że konieczności 
realizowania tych praw i zasad 
w życiu praktycznym uzasadniać 
nie należy. Niestety, tak nie jest. 
Ludzkość wychowywana. oportuni- 
stycznie, głosi piękne zasady, ale 
stosować się do nich w życiu nie 
potrafi lub wręcz nie chce. 

Spółdzielczość jest szkołą, któru 


nczy godzić szlachetne teorie z czy |Ści 
nami. 


| Hara 


" TOŁĄQKOWE 


Łzy. x 
są q powstawodia róż» 
aych chorób, odbierają apetyt, 
złą przemianę materik 
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Spray żołądka ii kiszek 
przeż regularne wypróżnienia 
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słosctą: się przy obstrokcją 
normują trawłeńie, czyszczą (ae 

odnie | bezbolesne, przeciw» 
ałają tworzeniu się tłuszczu, 
eydolaig subpiancje gnilne, 
te wywołują przyrwączajenia. 
tosowane są również skutecz. 
mie w cierpieniach wątroby, 
nerek i pęcherza, kamicy 

wej, revmałyżmie, rire: 

tyżmie, hemoroldach Iofyłożah 


ZIOŁA Z GÓR HARCU 
Dna CLAUERA 


Prywatne Męskie Gimnazjum Graficzne 


MARSZ PIŁSUDSKIEGO 

W WARSZAWIE 
UL. KONWIRETORSKA, TEL. 11-57-27 KSZTAŁCI DRUKRARZY, 
LITOGRAFÓW I FODOCHEMIGRAFÓW. EGZAMINY WSTĘP: 
NE ROZPOCZNĄ SIĘ DN. 22 CZERWCA 1939 R. INFORMACJI 
UDZIELA I PODANIA PRZYJMUJE KANCELARIA GIMNA- 
ZJOM W GODZINACH OD 9 DO 13-EJ. 


Prowadzone na zasadach spół- 
dzielczych instytucje gospodarcze 
na pierwszy rzut oka niczym się 
nie różnią od obok prosperujących 
komórek kapitalistycznych. Głę- 
boki sens ich istnienia trzeba lu- 
dziom tłumaczyć, bò różnica mię- 
dzy naprzykład prywatnym stra- 
ganem a sklepem spółdzielczym 
laikóm nie rzuca się w oczy. Nale- 
ży więc rozwijać pracę propagan- 
dową i oświatową wśród najszer- 
szych mas, w których interesie le- 
ży największy rozwój spółdzielczo 


Zadań tych podejmują się ci, 
którzy już zrozumieli, że spółdziel 
czość jest jedną z form wyzwole- 
nia klasy pracującej z pęt kapita- 
lizmu, powołując w tych celach 
specjalne organizacje. 

Wśród wielu instytucji, szerzą- 
cych propagandę na rzecz ruchu 
spółdzielczego, wyróżnia się Liga 
Kooperatystek w Polsce. 

Właśnie w dniach 1 i 2 czerwca 
odbył się zjazd delegatek kół tej 
organizacji, rozsianych po całej 
Polsce w liczbie 124, zrzeszających 
3%, tysiąca rodzin członkiń, któ- 
rymi są gospodynie domów, przed 
stawicielki rodzin robotniczych. 

Ze sprawozdań i dyskusji na 
zjeździe widać, że praca Ligi jest 
niezmiernie pożyteczna dla klasy 
robotniczej. Koblety, które do nie- 
dawna nie potrafiły wyjść poza 
obręb  egoistycznych interesów 
własnego domu, dziś umiały zdo- 
być się na wysoce uspołecznione 
stanowisko, jeśli chodzi o troski 
aktualne „związane z aprowizacją 
kraju w czasie wojny. 

Wyrazem tej troski była uchwa 
ła, domagająca się przeznaczenia 
znacznych kredytów dla ruchu 
spółdzielczego, które umożliwiłyby 
spółdzielniom poczynić zapasy ży- 
wności dła ludności pracującej na 
wypadek wojny i zapasy te prze- 
chowywać w odpowiednio zabez- 
pieczonych śpiżąrniach. 


PETER BAMM. 


FORTUNĘ Dama KUPUJAC 


Los do I-ej klasy 45 loteril w szczęśliwej kolekturze 


WROCŁAWSKI 


gdzie stale padają duże wygran 
Warszawa, Targowa 57. — Pl. 8 Krzyży 18. 18, Konto PRO. 22853 


SE PIENIĘDZY 
te 
Jo KATORGA. 


Każdego niemal ranka, gdy człek; krupier przy rulecie szczęścia po- 


zabiera się już do śniadania, rozle 
ga się dzwonek, Jest to pierwszy 
dramatyczny moment dnia. Na do- 
le przed bramą domu — w wielkim 
kołowrocie życia — przewalają się 
setki ludzi. Jeden z nich nagle wyo 
drębnia się u potoku i wbiega do 
bramy. Najpierw musi on przebyć 
„kwarantannę”, Odźwierne, owe 
zmory życia niezamożnych lokato- 
rów, 84 z rana zawsze w złych hu- 
morach. 


— Kogo pan „uważa? 

Nieszczęśnik dowiaduje się, jaki 
go czeka los. 

— Piąte piętro na lewo! 

Przygotowuje się tedy do „wy- 
prawy” i wchodzi na górę stopień 
po stopniu. A tymczasem człowiek 
siedzi sobie jeszcze, pławi się w 
spokoju i beztrosce, obserwuje si- 
korkę na parapecie i tak wita 
dzień, który może przyniesie mu 
coś wielkiego. 


Ale gdy rozlega się dzwonek, to 
sprawia to wrażenie, jak gdyby 


wiedział: „Rien ne va plus!“ Kości 
są rzucone. Wyłania się spieniony 
Rubikon. Nie ma już rady. Zwycię- 
stwo czy klęska — wszystko zale- 
ży od klamki, 

Oczywiście można też po prostu 
nie otworzyć. Ale czyż przystoi to 
człowiekowi, który wie, że został 
wygnany z raju? Bitwę wtedy tyl- 
ko można wygrać, gdy się ryzyku- 
je, że się ją przegra. 

Nic nie pomoże lęk przed śmier- 
cią. 

Otwieramy! 


Ogólnie utarło się mniemanie, że 
najmilszym człowiekiem, któremu 
można otworzyć drzwi jest listo- 
nosz, roznoszący pieniądze. Są to 
istotnie nader mili ludzie. Wszyscy 
jesteśmy skłonni dobrodziejstwa 
płynące z ich rąk poczytywać im 
samym za zasługę, Zachowujemy 
się wprawdzie w podobnych wy- 
padkach wcale nie genialniej, niż 
król Artakserkses, który kazał za- 
bić posłów — zwiastunów przegra 
nej pod Salamina., Przypuszczam 


Nie gromadzenie indywidualne, 
lecz wspólne dobrze zorganizowa- 
ne śpiżarnie spółdzielcze, zapew- 
niające wszystkim członkom zrze- 
szonym równomierny po umiarko- 
wanych cenach rozdział żywności, 
oto przykład obywatelskiego sta- 
nowiska uświadomionych spółdzie! 
czyń. Kobiety stanęły na słusz- 
nym stanowisku, że tylko tą me- 
todą zwalczyć można nieodłączną 
towarzyszkę ubiegłej wojny, która 
wiele szkód sprawiła — spekula- 
cję artykułami żywności. 

Modne dziś zbieranie odpadków 


z pobudek patriotycznych Zjazd 
Ligi potraktował jako zagadnie- 
nie, które należy ująć w ramy spół 
dzielczej organizacji, która zape- 
wnić może stały dochód rzeszom 
bezrobotnej młodzieży. Podstawo- 
wym czynnikiem w tej pracy bę- 
dzie musiała być uświadomiona 
społecznie i spółdzielczo gospody- 
ni domu, bowiem nawet najbied- 
niejsza rodzina może stać się po- 
ważną dostarczycielką wielu arty- 
kułów. 


L K. 


KONCESIONOWANE KURSY KROJU 


ZATW. PRZEZ PAŃSTWOWE WŁADZE SZKOLNE 


j. ROZENBLATA 


WARSZAWA, JEROZOLIMSKA 21, tel 9-15-67. 
Kierownika Kursów Kroja ubiorów męskich w kraju i zagranicą 
po powrocie z Paryża wyucza gruntownie fachu według najnow- 


szych modeli angielskich, franc, 
wydaje dyplomy. 


Prospekty wysy: 
je kancelaria od 10—2 i 5—8 wieczór, 


i innych, Po 
ła bezpłatnie. Zapisy 
Specjalne ulgi niezamoż- 


ym, Kurs rozpocznie się dnia 1 lipca. 


Powstaje własny gmach szkolny 


W Dniu Spółdzielczości, 11 b. m.;cia ogółu młodzieży, dwie trzecie 
odbyła się w Warszawie na Żoli-|to uboga młodzież z prowincji z 


borzu uroczystość założenia kamie 
nia węgielnego pod gmach szkół 
spółdzielczych oraz internat. 


Dyr. szkół spółdzielczych p. Fr, 
Dąbrowski w przemówieniu swym 
zapoznał licznie zebranych z zało- 


żeniami pedagogicznymi, jakie 
spółdzielczość zamierza realizować, 
„Stowarzyszenie Szkoły Spółdziel 


powołane do działalności 


cze całego kraju, chcąc sprostać 
zadaniom, wynikającym z naglą- 
cych potrzeb ruchu spółdzielczego 
w zakresie kształcenia I wychowa- 
nia spółdzielczego prowadzi od r. 
1981 średnią spółdzielczą szkołę za 
wodową, przekształconą w r. 1937 
na 4-letnie gimn. i od tegoż roku 
szkolnego prowadzi również jedno 
roczną szkołę przysposobienia spół 
dzielczego dla dorosłych. Od no- 
wego zaś roku szkolnego 1939/40 
zamierza uruchomić liceum spół- 
dzielcze, W dalszych planach ma 
zamiar uruchomić 
szkołę piekarnictwa. 


jednoroczną 


Rozwój szkolnictwa spółdziel- | gy 
czego hamowany był brakiem wła- | ga 


różnych województw. Średnio ma- 
my przeszło 40% dzieci drobnych 
rolników, około 30% dzieci pra- 
cowników umysłowych ż uposaże- 
niami niskimi, 20% dzieci pracow 
ników fizycznych, pozostałe 10% 
to dzieci emerytów i dzieci ,pożo- 
stających na opiece społecznej. 


Zastosowanie systemu interna- 
towego ma specjalne znaczenie, 
skoro się zważy, że obok różnorod 
nych i specyficznych umiejętnoś- 
ci wychowanek szkoły spółdziel- 
czej musi mieć sam dużą kulturę 
życia zbiorowego”. 


Aby stworzyć warunki techni- 
czne dla zrealizowania swych za» 
łożeń natury pedagogicznej, ruch 
spółdzielczy buduje własny gmach 
dla pomieszczenia szkół. 


CUD TECHNIKI lape 


uznany przez 
znawców za najlepszy, Zabezpiecza 
System 


od mimo strzału, 
oksydowany, 


belgijski, pięknie 

petuje się przed strzałem, 

| tycznie wyrzuca gilzy, Huk kolosal- 

my. Wykonanie 1 R 

b agamy masą bakelitową. 
200 gramów, długość 100 mm. 


anej siedziby, zwłaszcza, że trud- wysokość 66 mm. Idealna SORO 


nym zagadnieniem dla młodzieży | P tej E 008, 


naszych szkół jest wychowanie po 
zaszkolne to jest sprawa interna- 
tu. W naszych szkołach na mło- 
dzież zamieszkałą stale w Warsza- 


wie przypada niespełna jedna trze Le 


, © AA 
czej, 
przez polskie organizacje spółdziel 


jednakże, że listonosze z pieniędz- 
mi są nie tylko odbiciem naszych 
przyjaznych wobec nich uczuć, ale 
że z natury już są życzliwi, jak 
wszyscy, przestający dużo z ludź- 
mi, albowiem z latami stają się ła- 
godni i wyrozumiali, 


Następnie bywają żebracy. Nie 
powinno się ich odprawiać z ni- 
czym. Nigdy nie jest złym zna» 
kiem, gdy pierwszy ranny dzwonek 
pochodzi od żebraka. Żebracy umo- 
żliwiają nam składanie ofiar bo- 
gom. Nie powinno się zatem lekce 
ważyć tych, którzy za mizerny 
grosz przypominają o nas na Olim 
pie. 


Doskonale też jest, gdy pani 
Klotz odnosi bieliznę z prania, Ko- 
gzula w szafie jest lniana i przy- 
czynia się do wzbudzania w nas 
wzniosłego poczucia posiadania i 
dostatku. 


Kwestarze też nie wytrącają nas 
z równowagi. Datki mają tę zale- 
tę, że zawsze lepiej je dawać niż 
ich nie dawać. A. więc i tu nie omi- 
ja nas nagroda. Sami się w ten spo 
sób obdarowujemy! 

Nagle jednak ktoś dzwoni i kul- 
ką szczęścia staje przy zerze, Przed 
drzwiami stoi poważny jegomość 
z teką. Ze skórzanej „puszki Pan- 


napodem i kradzieżą, Cena 

dwie sztuki 13.50 zł, Setka 

nabol system „Flobert* zł. 3.65. Po- 

zwolenie nie potrzebna, 

e listowne zamówienie, Płaci się 
ada R Adresujcie: Fabryka 


pistoletów. ©. Jakubińsii, Warszawa, 
Leszno 60 Rb. 


dory" wyjmuje urzędowy doku- 
ment, Pan komornik! 

Nikt w pierwszej chwili nie bę: 
dzie dla niego zbyt uprzejmy, I 
któżby zabiegał o współczucie, gdy 
komornikowi przysługuje szlachet- 
ne prawo wykonywania wyroków 
sprawiedliwości. Nie można się też 
wyzbyć podejrzenia, że wykonawca 
wyroków sądowych jest okrutnym 
jegomościem. Albowiem godność 
państwa nie znosi żadnych żartów. 


A więc prosi go człek oschle, aby 
wszedł do pokoju. Do tego pokoju, 
który — kto wie — może w chwi- 
li opuszczania pokoju przez komor- 
nika będzie już do niego należał, 
Człowiek się trwożliwie rozgląda. 
Wydaje się, iż komoda ma nogi i 
chciała by uciec. Obrazy łagodnie 
się chwieją na „wietrze niebezpie- 
czeństwa“ a krzesło, na którym 
człek siedzi, jak gdyby się pod nim 
zapadało. 


Ale w istocie pan komornik przy 
wraca równowagę wszystkiemu, co 
— zdawałoby się — wprawił w 
stan chwiejny. Nie przypuszczam, 
by z którymkolwiek z moich współ 
czesnych można było przyjemniej 
gawędzić niż z panem komorni- 
kiem. Toć troski ludzkie zna on le- 
piej niż ktokolwiek bądź inny. Go- 


Kiodilirajii 0a LAMIE 


pn wan RZN 
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łecznienie narzędzi pracy — 


ZACIEŚNIENIA WIĘZI 
SWYMŁ CZŁONKAMI", 


czości”). 


„Podstawowe założenie programu K. Marxa — uspo- 


głosów oburzenia i grozy o wysokim napięciu z tej pro- 
stej przyczyny, że jest coraz to szerzej realizowane bądź 
to w najczystszej formie — w przedsiębiorstwach spół. 
dzielczych, wkraczających ze swoją działalnością w roz- 
muite „dziedziny życia „gospodarczego, bądź też w wypa- 
czonej postaci — upaństwowienia, 

Bardzo istotnym, a trudnym obecnie do rozstrzygnię. 
cia jest pytanie: jakie mają być granice uspołecznienia 
narzędzi pracy, bo wszak nikt i nigdy nie dążył do abso 
lutnego zakazu jednostkowego ich użytkowania. SPÓŁ- 
DZIELCZOŚĆ jest jedynym ruchem społecznym, obej. 
maującym szerokie masy, które zupełnie świadomie — 
w imię uszanowania dotychczasowych niezaprzeczalnych 
zdobyczy kultury i cywilizacji — dąży do ewolucyjnego 


uspołecznienia narzędzi pracy przez 
i czyn KAŻDA SPÓŁDZIELNIA, P POPRZEZ USPO- 
ŁECZNIENIE NARZĘDZI PRACY — W NAJROZLE. 
GLEJSZYM TEGO SŁOWA ZNACZENIU — DĄŻY DO 


(Zygmunt Chmielewski: „Czynniki paychieme spółdziel- 


nie budzi, jak dawniej, od- 


własny 
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Przed kilku laty spółdziełczość 
polska podjęła pracę na nowym 
odcinku — zorganizowania pomo 
cy wzajemnej w czynnościach — 
związanych z podniesieniem zdro 
wotności wsi poprzez organizo- 
wanie spółdzielni zdrowia. Celem 
zorientowania się, jakie są wyniki 
dotychczasowej pracy oraz celem 
omówienia najpilniejszych zagad- 
nień, związanych z rozwojem spół 
dzielczości ' zdrowia, Związek 
Spółdzielni Rolniczych 1 Zarobko- 
wo » Gospodarczych zwołał pierw 
szą naradę przedstawicieli spół- 
dzielni zdrowia. 


Z wygłoszonych przez delega- 
tów spółdzielni sprawozdań wy“ 
nikało, że istniejące spółdzielnie 
na ogół przeszły okres ekspery- 
mentowania, szukania dróg | u- 
staliły wyraźny zakres pracy. == 
Aczkolwiek wszystkie spółdzielnie 
nie pracują według jednolitego 
schematu, jednak w działalności 
ich zaznaczają się jednolite me- 
tody, polegające na oparciu o sy- 
stem regularnego poboru składek 
na pokrycie podstawowych wy- 
datków, związanych ze służbą 
techniczną, a przy porodach f za. 
biegach pobiera się minimalne o- 
płaty, równe dla wszystkich człon 
ków — niezależnie od rodzaju cho 
roby į odległości dojazdu do cho- 
rego, 

W zasadzie spółdzielnie dążą 
do oparcia się na własnych siłach 
W pewnych wypadkach w począt 
kach swej działalności niektóre 
spółdzielnie musłały czerpać do- 
chody z zapomóg — lecz było to 
połączone z wykonywaniem pew- 
nych usług na rzecz samorządu 
lub Ubezpieczalni Społecznych. 

Praca wszystkich spółdzielni 
rozwija się w 2 kierunkach: 1) 
udzielanie porad i leczenie cho- 
rych i 2) działalność profilaktycz 
na, polegająca na uświadamianiw 
ludności o zasadach higieny I spo 
ee przeciwdziałania choro. 

om. 


Frekwencja leczących się we 


tów też jest dać wszystkiemu wia- 
rę. Mniema, iż długi są raczej nie- 
szczęściem niż wstydem. Co za fi- 
lozof! Ostatecznie ma się coś w ro- 
dzaju „suwerennego“ uczucia kr5- 
la, który jeszcze na szafocie rozma 
wia uprzejmie ze swym katem. 
Stanowczo wolę pana komorni- 
ka, niż listonosza z pieniędzmi. 
Rozmowa z listonoszem nie prze- 
kracza nigdy powszednich tema- 
tów. Pogawędka z panem komor- 
nikiem dotyczy istoty zagadnień 
bytu i wznosi się naogół do wyżyn 
humanitaryzmu. 
* Aktualne zagadnienie do roz- 
strzygnięcia jest następujące: Jak 
wytrzasnąć sześćdziesiąt osiem ma 
rek pięćdziesiąt fenigów wraz z ko 
sztami, kwotę, co do której pan ko 
mornik z tylu uprzejmościami za- 


wszystkich spółdzielniach był 
wielka, lekarze byli przeciążen 
pracą. Fakty te świadczą o złyn 
stanie zdrowia ludności wiejskie 
oraz o pilnej potrzebie niesieni. 
pomocy w tym zakresie. Dotych 
czasowe doświadczenia wskazują 
że spółdzielcza forma pomocy zy: 
skała soble największe uznani 
mas ludności wiejskiej, 
Najwięcej trudności mlały 

dzielnie zdrowia przy pa ko 
odpowiednich lekarzy. Sprawa ti 


wymaga specjalnego przepraco 
wania į uregulowania, 


W wyniku obrad konferencji 
na wniosek p. dr. Tobiasza, prze 
stawiciela Ministerstwa Opiek 
Społecznej postanowiono, że Zwi; 
zek Spółdzielni Rolniczych i Za 
robkowo - Gospodarczych powo 
ła specjalną Komisję, która zaj 
mie się przepracowaniem wszył 
kich poruszonych na konterencj 
zagadnień, opierając się na szcz 
pane x AERA S z do 

czaso ałatności 
dzielni. ra po 

Na wniosek dr, Wł. Ciekota p 
wzięto uchwałę zwrócenia się œ 
władz © uzupełnienie art. 7 usta 
wy © publicznej służbie zdrowk 
RATE „Za dru 

podstawową komótkę w 
adw służbie zdrowia Catt 
się spółdzielnie zdrowia, które © 
bok swoich zadań statutowych 
prowadzą opiekę PRA wo 
parciu o odnośnymi 
związkami samorządowymi”. 

Należy podkreślić włelkie le e 
zumienie tak ze strony 
ków oficjalnych jak | Yaya 
skanu iar bc dla kształtujących 
nowych form pracy spółdziet: 


w zakresie podniesienia zdrowoł< 
ności wsl. | 


WROTA | ZRORE TECT ZEE "ZEATECC O” Z SGO STY TOT RETTE 


Obejdrie się jednak bez zdejmo 
wania fraka z wieszaka. Pan ko 
mornik ma jeszcze do dyspozycji 
ostatni środek, który zdoła usunąć 
wszelkie trudności. Cud nazywa sią 
odroczeniem, Jest to akurat tak, 
jak gdyby się postawiło na zero I 
rozbiło bank. 


Trzy dni odroczenia! Nie jedno 
się człowiekowi może przytrafić w 
ciągu tego czasu. Poeta sięga po 
pióro i zbogaca swój naród nowym 
arcydziełem. Ale w istocie nie jest 
to jego zasługą, Całą zasługę nale” 
ży przypisać jedynie prawdziwej 
humanitarności pana komornika. 
Ileż współczesna literatura zawie- 
ra wspaniałych dzieł, które nie zo 
stały stworzone w natchnieniu ani 
w twórczej ekstazie, lecz podczas 
udzielonej przes komornika zwło- 


strzega się, że bynajmniej nie jest ki! 


ona przeznaczona dla niego. Ach, 
skądże znówii możnaby coś podob- 
nego przypuszczać! 

Człowiek gotów jest otworzyć 
wszelakie skrzynie i szafy, Stra- 
piony jest, że nie może tak godne- 
mu jegomościowi ułatwić spełnie- 
nia jego obowiązków zawodowych 
i wskazać mu jakiś stary srebrny 
serwis. Ale, na Jowisza, sześćdzie- 
sięciu ośmiu marek pięćdziesięciu 
fenigów nie ma, 


Gdybym się ubiegał w mym ży- 
ciu o literackie zaszczyty, to jedy* 
nie chyba 6 to, aby stać się człon- 
kiem korespondentem ogólnopań- 
stwowego stowarzyszenia komor- 
ników. 


Nikt nie zdoła ujść przed swym 
losem. Ale los „z odroczeniem" jest 
dalibóg znośniejszy. 
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$ Marsz wgłąb ziemi po jej 
ierwsze kroki polskich górników 


„Wola górnicza" kuźnią olbrzymich fortun 


a po tym i kapitalistom zagranicz- 
nym i mieszczanom. Dopiero w r. 
1576 przez Stefana Batorego zo- 
stał wydany przywilej, nadający 
własność dóbr zawartych w głębi 
ziem właścicielowi obszaru, W ten 
sposób górnietwo na gruntach pry 
watnych przeszło w ręce ich wła- 


skich w dalszym ciągu dzierżawio- 
no je na dawnych zasadach. Zasa- 
dy te przewidywały dla przedsię” 
biorcy, który otrzymał prawo ko- 
pania czyli „wolę górniczą —obo- 
wiązek wypłacania dziesięciny czyli 
dziesiątej części dochodu do skar- 


uje... | bu królewskiego, inaczej t. zwanej 


niami szlachetnego dzieła żelaznego, 
Poemat z r. 1812), 


„WOLA GÓRNICZA* 


Początki górnictwa i hutnictwa 
w Polsce toną w mrokach przed- 
historycznego bytu naszego naro- 
du. Ale fuż w wieku dwunastym 
znajdujemy ślady na piśmie świad 
czące o istnieniu górnictwa Ślady 
te — to dokumenty nadania szla- 
chcie i duchowieństwu praw do 


WYCIĄG W SZYBIE 
W WIELICZCE 
do szybów na powro- 


„Zjeżdżano 
zie, a to w najdawniejszych czasach 
były łykowe wici, 


wydobywania minerałów z ziemi. 
W XIV wieku zostały wydane naj- 
starsze w Polsce ustawy górnicze: 
przez Kazimierzą Wielkiego o sê- 
linach w Wieliczce 1 Bochni w r. 
1368, w. kilka lat później, przez 
królowę Elżbietę, o kopalniach ol- 
kuskich „w których wówczas wy- 
dobywano srebro 1 ołów, 

Prawo dobywania kruszców i 
minerałów z ziemi (oprócz żelaza) 
należało do króla, stanowiąc tak 
zwane „regale“, Król oczywiście 
wydzierżawiał take prawo po- 
szczególnym magnatom, szlachcie, 


„olbory”, 


SLONY PROCEDER 


Pierwszy zorganizowany prze- 
mysł górniczy w Polsce stanowiło 
kopalnictwo soli. Nie tylko jednak 
otrzymywano sól drogą kopania, 
Wielkie ilości jej wywarzano ze 
słonej wody. W średniowieczu ca- 
ły przemysł solny należał do kró- 
la. Stanowił on źródło poważnych 
dochodów. Z ramienia króla sprze 
dażą Boli znajmował się mincerz, 
urzędnik, do którego należało wy- 
bijanie monet i ich zamiana, W 
wieku XV nastąpiła reorganizacja 
— w kopalniach zostali mianowa- 
ni żupnicy „urzędnicy królewscy, 
mający pieczę nad dobywaniem 
soli. Po pewnym czasie poczęli oni 
prowadzić te kopalnie na własne 
ryzyko, wpłacając określoną sumę 
do skarbu, stawali się więc raczej 
dzierżawcami. 

Wydobywanie soli początkowo 
było niesiychania prymitywne. Wy 
łamywano po prostu żelaznymi 
drągami sól z pokładów. Większe 
jej kawały zwano „bałwanami”, 
mniejsze — „głowami”, Powoli za- 
głębiał się jednak człowiek w zic- 
mię „coraz bardziej akomplikowa- 
ny stawał się proces wydobycia 
i coraz większa specjalizacja pra- 
cy. Jednak jedynym męchaniz- 
mem był kołowrot poruszany siłą 
rąk ludzkich czy kieratem, ciąknio 
nym przez konie, 

Kopalnictwo soli rozwijało się 
jednak poważnie. W wieku XVI w 
kopalniach wielickich pracuje już 
około tysiąca ludzi, liczą one około 
100 szybów, tak zwanych „gór“ i 
365 „łojów”, t. j, części komór, 
przeznaczonych dla pracy jednego 
górnika. Trzeba zaznaczyć, że z 


e czasem wytworzyła się kategoria 


tak zwanych „stolników*, którzy 
dzierżawili po prostu prawo pra- 
cy w poszczególnych  „łojach”, 
mieli własną organizacje. Później 
jeszcze nadania prawa kopania w 
„łojach* poczęły przechodzić na 
ludzi nic z górnistwem nie ma- 
jących wspólnego, na szlachtę i 
duchowieństwo, na instytucje fi- 
lantropijne, jak szpitale zakonne, 
na emerytury dla wdów po zasłu- 
żonych i t. p. 


WODA — NAUCZYCIELEM 
GOÓRNIOTWA 


Srebro — oto drugi element 
polskiego górnictwa w średniowie- 


POSZUKIWANIE KRUSZCU PRZEZ GÓRNIKÓW W XVI ST. 
Dwaj kierują się t zw. różdżką czarodziejską, Która wedle wierzeń 
górniczych posiada własność odkrywania złóż mineralnych, trzej kopią 

rudę w płytkich dołach. 
(Z dzieła Georgii Agricolae „De re metallica libri XII", Basileae, 
1561), 


czu. Rudy cynku i „srebronośne- domagali się pozwolenia na pro- |— tak oto wyraża się o żelazie je- 


go“ ołowiu znajdowały się na Slą- 
sku i w okolicach Olkusza. Olku- 
skie kopalnie zresztą są najstar- 
sze. Pierwszą o nich wzmianka — 
to wspomniany przywilej królowej 
Elżbiety, nadający prawo poszu- 
kiwania i wydobywania kruszców 


„|ścicieli, Tylko w dobrach królew=|pod Olkuszem, wzamian za „olbo- 


re“ — dziesięcinę wynoszącą,,, 
111 dochodów. 

Bogactwa mineralne ziemi olkue 
skiej stanowiły, jak się rzekło, — 
własność króla, Zarządzał nimi z 
jego ramienia żupnik, Ten ostatni 
wydawał koncesje, zwane „frysz- 


wadzenie tych kopalń przez spół- 
dzielnie prący — wracali właści- 
wie do dawnych form na tej zie- 
mi znanych. Organizacja gwarków 
— gwarectwo — była jednakże 
podobna także do cechu, bowiem 
byli oni raczej majstrami górni- 
czymi, W stosunkach wewnętrz- 
rządzili się „łaudami* czyli uchwa- 
łami, pobieranymi na zgromadze- 
niach gwarków. 

Ale coraz częściej po przywile- 
je „gwarka”, przywileje dobrze 


opłacalne, sięgali magnaci, szłach- 
ta i bogatsi mieszczanie, Ci już nie 


...dopóki nie porównała jejzwypranym 


w Radionie kostiumem przyjaciółki! 


Była zdumiona i frochę zawstydzona. Nie 
mogła zrozumieć, jak trzeba prać bieliznę, 
aby była tak biała. A przecież to takie pro- 
ste. Wystarczy użyć środka, który brud 
usuwa całkowicie, trzeba użyć Radionu, 
bo pierze bieliznę na wskroś. Przy goto- 
waniu bielizny w Radionie wytwarzają 
esej pęcherzyków tlenu, które prze- 
nikają RDM na jebie fw Er 
wszędzie. i temu bielizna a 

cie czysta, a co za tym idzie, 


rzeczywiś 
idealnie biała. 


ADION 


pierze wszystko! 


Do namoczenia Proszek/Schichta 


RADION. 


sam pierze! 


tem“ na kopanie. Król zastrzegał 
sobie jednak prawo pierwszeństwa 
zakupu kopalń, zwłaszcza srebra, 
dla mennicy królewskiej, Górniey 
korzystali z pewnych przywilejów, 


pracowali sami, nie byli fachow= 
cami, dawali jedynie kapitał i 
przywilej, eksploatując nadanie 
wyłącznie siiami najemnymi 
lub robotnikami pańszczyźniany= 


mieli prawo darmo brać drzewo | mi. Zemściło się to na kopalnic- 


na potrzeby kopalnictwa z lasów 
królewskich, nie podlegali zwyk- 
łym sądom lecz jurysdykcji żup- 
nika. 


Dobywanie metali w kopalniach 
olkuskich odbywało się bardzo 
prymitywnymi środkami. Jednak- 
że kopalnie te były częściowo za- 
lewane wodą zaskórną i to zmu- 
siło górników olkuskich do kon- 
strukcji odwadnfających urządzeń 
co stawało się powodem sprowa- 
dzania fachowców. W ostatecznym 
rozrachunku podnosiło poziom te- 
chniczny kopalni. 


SPOŁDZIELCZOŚĆ I DEMOKRA- 
OJA W PODZIEMIU 


Przybywali —  dzierżawiąc od 
króla wprost, czy też od obdaro- 
wanych przez niego — fachowcy, 
zwani „gwarkami', posiadający 
kapitał, fachowych pomocników i 
narzędzia do kopania.  Istnieli 
„gwarkowie sztolni“, bijący szyby, 
oraz „gwarkowie opolni*, osusza- 
jący kopalnie na rzecz pierwszych 
na mocy umowy. Dochody z ko- 
palnictwa dzieliły się na „kuksy* 
czyli udziały. W stosunku do tych 
udziałów opłacali gwarkowie ko- 
szty prowadzenia sztolni, Byli więc 
niejako pewnego rodzaju spół- 
dzielnią pracy, i robotnicy zala- 
nych przez kapitalistów kopalń w 
Bolesławiu ,którzy nie tak dawno 


twie. W wieku XVII szlachta po- 
siadająca przeważną ilość „kuk= 
sów“ kopalń olkuskich przestała 
płacić składki na sztolnie, z braku 
funduszów ma ich zabezpieczenie 
woda zalała kopalnie w poważnej 
części. W niespełna sto lat później 
zaniedbane zupełnie, zrujnowane 
zostały i zalane ostatecznie kopal- 
nie olkuskie. 


Z kopalniami olkuskimi admini- 
stracyjne łączyły się kamienioło- 
my chęcińskie i kieleckie. Jeden i 
ten sam żupnik nieraz sprawował 
tu władzę. Rozwój tych kamienio- 
łomów przypada na wiek XV. Cha 
rakterystycznym jest, że przywi- 
leje „gwarków'* w kamieniołomach 
marmuru otrzymali tu i chłopi o- 
koliczni, 

Wspomnieć należy 6 kopalnic- 
twie miedzi, pod Kielcami w Mie- 
dzianej Górze i Miedziance. Po wy 
czerpaniu jednak płytszych pokła- 
dów wydobywania zaprzestano. 


ŻELAZO — „METAL SIŁY“. 


„żelazo jest z własności swojej 
namocniejszy 
Metal miedzy metalami 
i napotrzebniejszy 
©złowiekowi, którego bojem 


den z najciekawszych poetów Pol- 
ski „kuźnik* Walenty Roździeński, 
autor poematu „Officina Ferraria 
abo huta i warstat z kuźniami 
szlachetnego dzieła żelaznego“ na- 
pisanego w roku 1612, 

Nic też dziwnego, że wydobywa- 
nie tego „najpotrzebniejszego” 
metalu i związane z nim hutnic- 
two żelaza oddawna już rozwinęło 
się na ziemiach Polski. Rudy że- 
lazne znajdują się też w kraju na- 
szym w wielu miejscach, 

„W średniowieczu eksploatowa- 
no wyłącznie prawie rudy darnio- 
we, odkrywkowe, wydobywane 
bezpośrednio z pod powierzchni 
ziemi, produkcja rud była drobna. 
— technika pryrmitywna, Podob- 
nie przedstawiało się związane z 
górnictwem hutnictwo żelazne. 
Pierwotnie przetapiano rudę w do- 
lach ocembrowanych kamieniem, 
gdzie układano rudę na stosach 
drzewa, albo mieszano ją z węg- 
lem drzewnym. Stos zapalano i 
ruda pod wpływem wiatru natu- 
ralnego lub wtłaczanego z boku 
za pomocą miechów drewnianych, 
skórzanych wydawała produkt ko- 
walny „mase gąbczastą, wraz z żu- 
żlem, która należało kuć aby usu- 
nąć żużel i nadać jej ścisłość, Póź- 
niej przetapiano rudę w „dymar- 
kach", czyli w prostych piecach. 
Na węglu drzewnym układano w 
nim rudę, która w ogniu zsuwała 
się stopniowo do ogniska, gdzie 
dawała po kilku godzinach, po u- 
sunięciu żużla, masę żelaza nie- 
czystego, tak zwany opławek. Po 
zbiciu go pod młotem, porusza- 
nym siłą wodną, rozcinano masę 
na kilka części ,które przetapiano 
w kuźnicy-fryszerce, gdzie wycią- 
gano z niej szyny źelarne. Dawne 
zakłedy żelazne „składały się zwy- 
kle z dymarki, kuźnicy i młota, co 
razem tworzyło tak zwaną rudni- 
co" — tak oto charakteryzuje ów- 
czesne hutnictwo żelaza Natalia 
Gąsiorowska w swej książce „Gór- 
nictwo i hutnictwo w Polsce *). 

Zarówno górnictwo, jak i hut- 
nictwo żelaza nie należało do kró- 
la. Mógł się nim trudnić, kto 
chciał. Stąd zresztą dorywczy i 
drobny charakter pierwszych prób 
na ten temat przez wiele wiele lat. 

Nowoczesna, kapitalistyczna or- 
ganizacja żelaznego górnictwa i 
hutnictwa powstała wprost z nie- 
wielkich sztolni i maleńkich „rud- 
nic“ dworskich poprzez wielkie 
piece i fryszerki lepiej tylko w kró 
lewskich dobrach urządzonych. 
Nie istniała tu forma przejściowa, 
jakby rzemieślnicza, oparta © 
„gwarectwo” jak np. w kopalnic» 
twie ołowianym i srebrnym olkus- 
kim i śląskim czy na „łojach'* wie- 
lickich. Technika wydobywania 
żelaza była prymitywna. Szyby ko 
palniane były nie głębokie, nie o- 
budowane, wodę wyciągano kub- 
łami, tymiż kubłami lub na kawał- 
ku łyka zjeżdżano do kopalni, Pro- 
dukcja obliczona była na własne 
potrzeby, ńa wyrób narzędzi rol- 
niczych i najpotrzebniejszych me- 
talowych sprzętów. 

Dopiero po zorganizowaniu się 
przemysłu żelaznego na większą, 
kapitalistyczną skalę — rozwinęło 
się górnictwo 1 hutnictwo tego 
kruszcu. 

*y Prof. Natalła Gąslorowska: 
„Górnictwo 1 hutnictwo w Polsce”, 
Natt, Państw. Wyd. książek szkol- 
nych, - 
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KUZNIK Z XVII STULECIA 
„Nie wlem, czemu się mojej tak 


[nie podoba tobief, 
Podobno żem to czarny by sadzelnik 


Jestem Kuźnik w tym. kształcie, 
[jak mię widzisz, taki”, 
(Roździeński: Officina). 


WĘGIEL I NAFTA 

Dziś największą produkcję ze 
wszystkich naszych kopalń wyka- 
zują kopalnie węgła. Ale trzeba 
odrazu powiedzieć „że są to kopal- 
nie najmłodsze. Przez wiele, wiele 
wieków, póki dość było lasów pod 
ręką, nie przyszło człowiekowi do 
głowy grzebać pod ziemią w po- 
szukiwaniu palnego kamienia, ani 
też wozić go z daleka. Na własne 
potrzeby  fabrykowano węgiel 


i: 


"z, 
3 f DÒ 
VEA? 


= 


Í 


=W] 


pasm 


młotki drewniane, F — młot, G — 
kowadło. Hutnik z zasłoniętą twa- 
rzą pracuje przy ognisku, na którym 
ruda żelazna jest pomieszana u wo- 
ach Niżej dwaj kutnicy. odbijają 
młotkami kawałki szlaki od bryły 
przetopionego żelaza. 


drzewny. Dlatego nasze górnictwo 
węglowe ma za sobą zaledwie ok. 
100 lat dziejów. Organizowane ono 
było odrazu metodami wielkokapi- 
talistycznymi, odrazu na szeroką 
skalę i względnie nowoczesnymi 
środkami technicznymi. 

Wreszcie nie sposób pominąć 
nafte, dziś tak bardzo poszukiwa= 
ną na świecie. Polska ma wielkie 
złoża ropy naftowej. Początkowo, 
w wieku XII i VIV używano u 
nas ropy naftowej jako lekarstwa, 
później — jako smaru do wozów. 
1 dopiero wynalazek aptekarza 
Łukasiewicza, wynalazek lampy 
naftowej, dokonany w 1852 roku, 
rozświetlił ciemności f wydobył 
nieustannie od tej pory bijący 
strumień ropy z dziesiątków Szy- 
bów naftowych Podkarpacia. 

JAN DABROWSKI 


GÓRNIK W KOPALNI SOLI . t 
(Ze zbiorów Muzeum Narodowego w Warszawie)y 
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Dardanelle - klucz Europy Wschodniej 


mm Wrota Morza Śródziemnego i Morza Czarnego .. 


sprzymierzeńców, dzięki tym 2-om nowiec tem, dążący do 
okrętom wciągnęła Turcję do woj-| minowania cieśniny, 
'|ny. Nie ulega bowiem wątpliwoś- | niedaleko wylotu Bosforu. Innymi 


ŚRÓDZIEMNE MORZE 


MAPKA SYTUACYJNA CIEŚNIN 
DARDANELLI I BOSFORU 

Sojusz brytyjsko - turecki i ot- 
warcie cieśnin — Dardenelli i Bo- 
foru — dla floty brytyjskiej, zwró 
ciło znowu oczy Świata na ten wa- 
żmy węzeł polityczno-strategiczny, 
uważany w czasach starożytnych 
za kuźnię losu narodów. Jak dale- 
ce historia sięga, znajdujemy tu 
jeden za drugim dowody, że wokół 
cieśnin tych obracały się dzieje cy 
wilizowanego świata starożytnego. 

W naszych czasach Dardanele 
odegrały też pewną rolę w stosun- 
ku do Polski. W roku 1770 stanę- 
ła przed nimi zwycięska pod Czes- 
mą eskadra rosyjska Orłowa I za- 
groziwszy Stambułowi, przyśpie- 
szyła pokój w Kuczuk-Kajnardżi, 
którego zawarcie umożliwiło pier- 
wszy i drugl rozbiór Rzeczypospo= 
litej. W roku 180% przepłynął je 
brytyjski admirał Duckworth dzia 
łając przeciw blokadzie kontynen- 
talnej Napoleona. Wreszcie wojna 
Krymska 1854—55, w której An- 
glia, Francja i Turcja walczyły 
przeciw Rosji, pokazała nów w 
pełni znaczenie strategiczne ciośń- 
nin. 

W wojnie tej okazało się, ża na- 
wet słaby stosunkowo, ale popar- 
ty silną flotą desant. wylądować 
moża wszędzie tam, gdzle flota nie 
przyjacielska przeciwstawić się te- 
mu nie jest w stanie. Siły lądowe 
same ule wystarczają ' do obrony 
wybrzeży. Rosja rozporządzaia 
przecież kolosalną na lądzie prze- 
wagą „a jednak w ciągu jedenastu 
miesięcy oblężenia nie była w mo- 
żności dać Sewastopolowi potrzeb- 
nej pomocy. Twierdza upadła pod 
ogniem dział okrętowych oraz lą- 
dowych desantu państw sprzymie- 
rzonych. Mikołaj I-szy, który nie 
dośó dbał e „dziedzictwo Piotro- 
we“ — marynarkę wojenną — któ 
ry chciał prowadzić politykę mo- 
carstwową w oparciu © same tyl- 
ko kontynentalne posunięcia, się” 
gnąć musiał po kielich trucizny. 
Brak marynarki wojennej przypra 
wił go o kięskę nie tylko na Kry- 
mie „ale przekreślił też raz na za- 
wsze dążenia rosyjskie na Bliskim 
Wschodzie i zamiary powrotu do 
Carogrodu. 

Albowiem pokój paryski zamk- 
nal okrętom rosyjskim na długie 
lata drogę przez Cieśniny, pozba- 
wiając Rosję prawa posiadania 
floty na Morzu Ozarnym, a choć 
potem przywrócono jej to prawo, 
jednakże utrzymano potężny ry- 
giel w Bosforze i Dardanelach. 
Odtąd Morze Czarne stało się dla 
Rosji nie tylko zamkniętym, ale 
wewnętrznym, jak Kaspijskie. 


W roku 1914 działa fortów ma 
brzegach obu cieśnin zaczęły prze- 
mawiać. Najpierw słynne krążow= 
niki niemieckie „Goeben* 4 Bres- 
lau“ schroniły się tu a dyplomacja 
niemiecka, uzyskawszy w młodo- 
turkach Enved-paszy życzliwych 
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za- | dujący Norymbergię z samolo- 
spotkano | tów“. ł 


W czasie wielkiej wojny Darda- 


ci, że bez nich — gdyby naprzy- | słowy, takie same prowokacyjne! nelo i Bosfor umocnione silnie 
kład „Goeben“ i „Breslau“ schro- | kłamstwo, jak „Francuzi bombar- przez Niemców, a bronione po bo- 


niły się do austriackiego Pola, — 
Turcja pozostałaby neutralna. 
Obecność bowiem tych dwóch 
okrętów przechyliła szalę na ko- 
rzyśóć młodoturków, pomogła w 
wywołaniu rewolucji pałacowej 
| wreszcie spowodowała wystąpie- 
nie Turcji po stronie mocarstw 
centralnych. Admirał Sauchon do- 
wódca obu okrętów, wywołał po 
prostu tę wojnę, wyszedłszy z o- 
krętami swymi na Morze Czarne 
i zbombardowawszy — zresztą bez 
wielkiego wyniku Sewastopol, O- 
desę, Noworossijsk 1 Teodozję. W 
trakcie tej operacji zatopiono pod 
Sewastopolem rosyjski minowiec 
„Prut“, co później posłużyło do 
kłamliwego ośwładczenia, że mi- 


WJAZD DO CIEŚNINY DARDANELSKIEJ 


hatersku przez Turków, odniosły 
walne zwycięstwo nad siłami mor- 
skimi i lądowymi Ententy. Ale nie 
należy z tego wysnuwać wniosków 
zbyt radykalnych | uogólniać po- 
glądu, że twierdze nadbrzeżne są 
nie do zdobycia, a floty niezdolne 
do forsowania przejść mmocnio- 
nych. 

Albowiem wodzowie polityczni 
trójporozumień, s lordem Kitche- 
nerem włącznie, popełnili przed 
Dardanelami szereg błędów, z któ 
rych bodaj, że największym było... 
opóźnienie. Marynarze musieli o- 
czywiście ponieść później konsek- 
wencje tej niezdecydowanej poll- 
tyki I wraz z wojskami desanto- 
wymi walczyć bez nadziei zwycię- 
stwa. 

Tymczasem sami Niemcy prey- 
mają, że Dardanelo można było 
sforsować kilkakrotnie. Najpierw 
w ślad za „Goeben“ i „Breslau“, 


Wyspy Alandz 


Wyspy Aland, czyli Oland, sta- 
nowiące naturalny klucz wej- 
ścia do dwóch największych zatok 
bałtyckich: Fińskiej i Botnickiej, 
byty od najdawniejszych czasów 
celem wytężonej ekspansji zarów= 
no szwedzkiej, jak i rosyjskiej, 


W colągu wieków wyspy Alandz- 
kie przechodziły z rąk do rąk, 
stając się twierdzą moskiewską 
pod koniec XV wieku, duńską ok. 
r. 1510, a w czasie wojen szwedz- 
ko-moskiewskich odegrały znów 
ważną rolę strategiczną. 


W czasie wojny Północnej 
(1700 — 1721) Rosja zagarnęła 
wraz z całą Finiandią wyspy A- 
landzkie. Po całym szeregu bitew 
morskich nastąpiło zawarcie po- 
poju w Värälä, a w r. 1808 Karol 
XIN zawarł z Rosją pokój w Ha- 
mina, na mocy którego Szwecja 
cdstępowała Rosji wyspy Alandz- 
kie. Rosja ufortyfikowała wyspy, 
wznosząc na jednej z nich potęż- 
ną twierdzę Bomarsund, która 
stała się w roku 1854 przedmiotem 
ataku zjednoczonej floty angiel- 
sko-francuskiej, Po odzyskaniu 
niepodległości przez Finlandię, Li- 
ga Narodów w. r. 1921 zdecydo- 


PRZEJAZD PRZEZ CIEŚNINĘ BOSFORU 


OGÓLNY WIDOK NA 
wała się przywrócić nowej republi 
ce wyspy Alandzkie, jako odwiecz- 
ne dziedzictwo. Obecnie stanowią 
one suwerenny dystrykt Finlandii 
o łącznej powierzchni 1,505 km. kw. 
i ok. 30.000 mieszkańców. 

Strategiczne znaczenie Alandów, 
zamykających wejście do Zatoki 
Botnickiej, polega przede wszyst- 
kim na ich położeniu, flankującym 
wejście do Zatoki Fińskiej, W cza- 
sie ostatniej wojny marynarka 
rosyjska posiadała tu t. zw. stra- 
tegiczny tor wodny, pozwalający 
jej opuszczać Zatokę Fińską nie- 
postrzeżenie „płynąc między szke- 
rami od Russaró do Utó, między 
labiryntem ufortyfikowanych wy- 
sepek i stamtąd dopiero biorąc 
kurs na pełne morze. Jest rzeczą 
zrozumiałą, że gdyby Niemcy o- 
władnęli Alandami, flota rosyjska 
zostałaby w Zatoce Fińskiej, a 
każdy jej ruch na zewnątrz mógł 
być kontrolowany hamowany, w 
każdym zaś razie poważnie utrud- 
niony. Wreszcie zerwana została- 
by komunikacja morska między 
Szwecją a Rosją, a biegnąca 
wzdłuż brzegów Finlandii linia ko- 
lejowa, mogła być w kilku punk- 
tach wystawiona na ogień okrę- 
tów wojennych, 

Rosja broniła tedy Alandów jak 
mogła. Pamiętając stratę Bomar- 
sundu w czasie wojny krymskiej 
(1854—55), kiedy to floty Anglii 
I Francji omal że nie założyły tu 
bazy zagrażającej Petersburgowi, 
I tylko niezdecydowaniu admira- 
łów Naplera i Willaumeza oraz 
surowemu klimatowi zawdzięcza- 
no stosunkowo pomyślne dla Rosji 
zakończenie trudnej sytuacji, Ro- 
sjanie już w zaraniu ostatniej woj 
ny rozpoczęli gorączkowe fortyfi- 
kowanie wysp. Zaczęli od okolic 
Hangó, dokąd dochodziła tak xw. 


WYSPY ALANDZKIE 


przejściami powierzono specjalnej 
flotylli „złożonej z kanonierek, tor- 
pedoweów, stawiaczy 1 poławiaczy 
miu, patrolowców, a czasem i lek- 
kich krążowników. Później założo- 
no tam jeszcze bazę lotniczą. 
Garnizon lądowy wynosił około 
8.000 ludzi, a chwilami do 15.000. 

Kilkakrotne usiłowania bombar- 
dowania Alandów przez okręty ne- 
mieckie spełzły na niczym, Trud- 
ności nawigacyjne w tym archi- 
pelagu kilkunastu skał, raf, szke= 
rów, wysp l wysepek, były tak du- 
że, że Niemcy nie mogli myśleć o 
operacji w szerszym stylu, tak 
długo, jak Rosjanie zachowywali 
swą wartość bojową. Gdyby na- 
wet przerzucono na Bałtyk więk- 
szość sił „Hochseeflotte“ 1 spory 
korpus desantowy, to I tak zdo- 
bycie archipelagu przedstawiałoby 
trudności nie usprawiedlwiające 
ryzyka. Dopiero upadek ducha w 
marynaree rosyjskiej i rewolucja 
zmieniły zasadniczo sytuację. 

Dziś znaczenie strategiczne 
Wysp Alandzkich, nie należących 
już do Rosji, jest dla tej ostatniej 
jeszcze bardziej doniosłe niż daw- 
niej. Po prostu chodzi o wolność 
morską i swobodę działania floty 
Z. 8. S. R. która to swoboda jest 
dziś I tak bardzo ograniczona bra- 
kiem dawnych baz operacyjnych 
na Alandach, w Rewłu czy Zatoce 
Ryskiej. Brzeg Rosji skurczył się 
do 200 km w głębi Zatoki Fińskiej, 
a wylot tej zatoki jest w obcym 
ręku. Gdyby ta „obca ręka* po- 
szła „na rękę* przeciwnikowi Ro- 
sji, to oczywiście flota rosyjska 
byłaby już w zarania wojny po- 
stawlona w położenia wysoce nie- 
korzystnym. 

Dyplomacja Z. S. S. R. twierdzi 
dość jasno, że ani Finlandia. anl 
Szwecja nie posiada odpowied- 


pozycja wysunięta, a zakończyli | nich środków, aby wyspy i szkery 


na wybrzeżu zachodnim wyspy 
Oland. Baterie dział wzmocniono 
licznymi zaporami minowymi, a 


ufortyfikować w sposób skuteczny 
i gwarantujący nietylkalność. Na- 
tomiast stworzone w ten sposób 


straż nad wąskimi 1 trudnymi fortyfikacje mogą posłużyć póź- 


niej Niemcom jako baza wypado- 
wa i rozbudowane przez nich, ode 
brać Rosji wolność morską. Tedy 
remilitaryzacja Alandów wydaje 
się dyplomacji sowieckiej wybitnie 
szkodliwą i jej zdaniem raczej na- 
leżało by powrócić do dawnego 
stanu rzeczy — absolutnego roz- 
brojenia i neutralności. Sfery do- 
brze poinformowane twierdzą, że 
Związek Sowiecki w zamłan za 
swą pomoc dlą państw zachodnich 
żąda koncesji terytorialnych na 
Alandach i prawa fortyfikowania 
niektórych wysepek, potrzebnych 
w całokształcie strategicznych za- 
dań floty rosyjskiej, 

Ze swej strony mały lud alandz- 
ki (ok. 30.000 mieszkańców) by- 
najmniej nie ma ochoty być „osią 
zainteresowań politycznych“ i pra 
gnie żyć l pracować w spokoju. 
Położenie strategiczne  archipela- 
gu wskazuje jednak, że ideał ten 
będzie bardzo trudno urzeczywist= 
nić. 


Jak się sprawy nułożą, trudno 
dziś prorokować. W każdym razie 
kwestia alandzka należy do palą- 
cych I trudnych do rozwiązania 
zagadnień politycznych. 


E 
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gdy fortyfikacje były jeszcae w 
złym stanie, gdyby politycy się na 
odpowiedni rozkaz zdecydowali. Po 
tym, w słynnym dolu 18 marca 
1915, kiedy to zatonęły „Bouvet“, 
„irresistible“ 1 „Ocean“, a „Infle- 
xible* odniósł ciężkie uszkodzenie, 
ale baterłom tureckim pozostało 
amunicji już tylko na trzy godzi- 
ny walki, Wreszcie, w tymże roku, 
gdyby zamiast lądować na dzikim 
i trudnym terenowo Gallipoli, wy- 
lądowano pod Troją, na brzegu 
azjatyckim. Pod tym względem 
wodzowie Menelaja, z Achillesem 
na czele, okazali się lepszymi stra- 
tegami od marszałka Klitchenera | 
jego podwładnych. 

Pierwszy lord morski Fisher 
przeciwny był zasadniczo operacji 
dardanelskiej uważając, iż ra zna- 
czmie tańszą cenę można było stor 
sownó Cieśniny Duńskie I wojść na 
Bałtyk, tworząc przeciw Niemcom 
trzeci front północny (co zmusi- 
loby th do zwłuigcia frontów 
wschodniego I znohodniego), oras 
odcinając ich od surowców skam- 
dynawskich | kończąc zn jednym 
snmachem wojnę. 

Ale wybitny marynarz i strate- 
gik, rwycięzca s pod Falklandów, 
ustąpi musiał politykom, którzy 
chcieli „odblokować* Rosję miej 
najkrótszą I naflatwiejszą, ale da- 
leką i trudną drogą. A do tego 
swymi wahaniami zmarnowali zu- 
pełnie Jeden x wielkich czynników 
zwycięstwa: zaskoczenie, 

Co zań do Rosji, to wprawdzio 
miała ona apetyt na Carogród, ale 
„Goeben“ I „Breslau“, dzięki swej 
szybkości | uzbrojenie, panowały 
calkowicie na Morzu Czarnym nad 
liczniejszą ale słabą taktycznie 
flotą Mikołaja I. A korpus wojsk 
kaukaskich, przeznaczony do de- 
santu nad Bosforem, wylądował w. 
„Małopolsce Wschodniej, gdzie 
zresztą poniósł klęskę. Oble cleś- 
niny tureckie pozostały niezdoby« 
te do chwili, gdy Turcja zawarła 
pokój z Trójporozumieniem, po- 
niósłszy zresztą straszliwe kon- 
sekwencje kroku młodoturków. Nie 
uratowała Niemiec, a sama, wale 
cząc po bohatersku i wyciągając 
dla nich kasztany z ognia, zapła» 
ció musiała swym terytorium za 
błędy polityki Talaata 1 Enver- 
paszy. Niemcy nie usiłowali nawet 
uczciwie wziąć na siebie części od- 
szkodowań. 

Dardanele, w ostatniej wojnie 
zamknięte dla mocarstw sprzymie- 
mierzonych i stowarzyszonych, 
staną się obecnie tamą na dro- 
dze ekspansji nowej „Mittelenro- 
py“ ku Azji Mniejszej. Będzie to 
miało zasadniczy wpływ na bieg 
wypadków politycznych oras na 
kształtowanie się sytuacji strate- 
gicznej na trzech kontynentach I 
siedmiu morzach. . 
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Oddział ul. Strzelecka 3 
Kalisz po wyborach 


Od daty wyborów do Rady [sie po to, by.. budować dla 
Miejskiej Kalisza dzieli nas już | masy wyborców domy robotnicze 
kilka dni i chociaż nie ma jeszcze || dać im pracę. Nie pomogła ta 
oficjalnych wyników wyborów | nieobliczalna demagogia — mies 
z dnia 11 b. mẹ to jednak w do- | szkańcy Kalisza dali godną odpo- 
tychczasowych nieoficjalnych ze- | wiedź endecji, głosując w swej 
stawieniach nie zajdą poważniej. | większości na listy socjalistyczne. 
sze zmiany. Nie ulega już żadnej | Emdecja podczas największego 
kwestii, że Rada Miejska Kalisza | nasilenia swej akcji, przy sprzyja* 
posiadać będzie w swym łonie bez | jących warunkach i całym sztabie 
względną większość socjalistycź- | sprowadzonych agitatorów z red. 
ną, jak również niewątpliwą jest | Trelą z Pozmania na czele, zdoła- 
sromotna klęska endecji, która | ła skupić zaledwie około 10 man- 
idąc do wyborów nie przebierała | datów, tracę. w stosunku do po- 
w środkach, by dopiąć zwycię- | przedniej Rady 2 mandaty, wte» 
stwa. Dość wskazać, że emdecy w | dy kiedy P. P.S w najgorszym ra- 
akcji wyborczej stale twierdzili, | zie otrzyma 24 mandaty, to zna- 
wbrew rzeczywistości, że P, P. S. | czy połowę wszystkich mandatów. 
rządziła dotychczas miastem wte- | W stosunku do poprzedniej Ra- 
dy, kiedy każde dziecko politycz- | dy zyskaliśmy 15 nowych manda- 
ne doskonale wie, że właśnie PPS | tów. „Bund“ otrzyma 6 manda- 
cały czas stała w bezwzględnej o- | tów. 

pozycji do dotychczasowego Za-| © „Ozonie* nawet szkoda pi- 
rzadu Miejskiego, a szkodliwą po- | sać; dość wskazać, że „Ozon“ 
"tcgkę tego Zarządu niejednokro- | wraz z przybudówkami otrzymał 
tnie oświetlaliśny na łamach na-|5 mandatów, a w tym ani jedne- 
go członka Ozonu. 


azego pisma. Nie pomogła dzika 
i głupia demagogia endecka, któ- | W okręgu VII (jednomandate- 
ra próbowała wykazać, że oni to | wym) wybory ściślejsze odbędą 


chcą wejść do Rady Miejskiej je- I się w niedzielę dnia 18 b. m. 


Uwaga wyborcy z VII okręgu 


W niedzielę, dnia 18 czerwca| Do okręgu VII należą ulice: 
1939 r. wyznaczone zostało ści- | Marsz. Piłsudskiego Nr. Nr. 20, 
ślejsze głosowanie w okręgu wy | 22, 24, 31, 33, 35, — Kościuszki, 
borczym VII. Lokal Komisji Wy | Szkolna, Krótka, Towarowa. 
borczej mieści się UL. KOSCIU-| Do głosowania ściślejszego 
SZKI Nr. 6 W KOMUNALNEJ | stają na radnych: tow, M. WE- 
KASIE OSZCZĘDNOŚCI POW. | SOŁOWSKI i na zastępcę tow. 
KALISKIEGO. A. KOTKOWSKI. 


Zawarcie umowy zbiorowej 


w przemyśle budowlanym 


Na jednej z szeregu konferen- 
cji w Inspektoracis Pracy w Ka- 
liszu, odbytej w dniu 14.VI 1939 r, 
podpisana została umowa zbioro- 
wa pracy w przemyśle bndowla- 
nym. 

Umowa ustala następujące staw 
ki płac: 


Z powodu zapasu 
sprzedajemy najnow 
szy komplet  ksiąe 
żek bardzo tanio; 
Każdy małym kosz. 


1) dla murarza i cieśli I kat. 
85 gr. na godz, 2) dla murarza 
i cieśli TI kat. 75 gr. na godz.; 3) 
dla koźlarza i gracownika 55 gr. 


na godz.; 4) dla sił niefachowych 
50 gr. na godz. 


rolne, budowlane, spadkowe, wekslo- 
Zk Wea w aS R | 
fert, podań o pracę i t. p. — 2, Pol. NOWY-ŚWIAT b4, FRETA S 
ski sekretarz dla wszystkich. Wzo- | ODDZIAŁ: GNIEZNO - CHROBREGO4 


sowań i © p. B Zwyczaje | omy | TAM STALE DADA WIELE WYGRANYGI 


towarzyskie. Kodeks dobrych obycza!_ €9 lest nailepszą rekiamą tej kolekiury 
jów. 4. Zapobieganie ciąży, Dr, O- 

strowski, 5. Mnemonika. Sztuka udo- Fry 

skonalenia pamięci, usuwanie 

nienia, spotęgowanie sity woli, usuwa. 
nie lenistwa, wzmacniania zdołności 
umysłowych. 6. Wyrocznia Arabsko-$ 
Chaldejska. Rewelacja słynnego me- 
dium wg. Której można otrzym 
odpowiedzi na najważniejsze pyta- 
nia. Cały komplet zł. 3,95. Wysyłamy 
na listowne zamówienie, — Płąci się! 


przy odbiorze, 
57% 


Warszawa. Nalewki 40. Telefon 11-9133 


Części zamienne do samochodów. 
Akcesoria, akumulatory. Smary i oleje. 
Wyłączne Przedstawicielstwo Opon „HENLEY 
Skład Konsygnacyjny „STOMIL i inne. 


OPONY I DĘTKI 


OSTATNI CUD TECHNIKI! 


ELEKTRYCZNY APARAT DO MASAŻUI 
4, sn Wszyscy piąkni i młodzi I 
ma lu rzydkich ani starych. Są tylko zaniedbanił 

Elektryczny aparat „Miguon* (pat, N, P; 41595) do masażu twarzy $ ciała ta 130 lub 220 volt, 
sadaje się do pielęgnecji każdej cery normalnej suchej i tłustej Otwiera 
pory, rozszerza uaczynia krwionośne, co tym samym wygładza całkowicie zmarszczki, usuwa 
wąśgry, pryszcze | £ Po odmładza, czyni cerę świeżą. delikatną I nksamitnie gładką, 
Niezbędny dla panów szczególnie po goleniu zapobiega bowięm liszajom i pryszczom 
Niezastąpiony przy bólneh artretycznych, reumatycznych, alakach 
wątroby i kamiey żółciowaj, 
Aparat nass jest najbardziej skuteczny, praktycziy | łatwy w użycie Uznany przaz 
e E Slice 4 badać srodę, Oren So lm 

o ącz lo lego aparatu. arancja o a 
Cez kompletnego aparatu tylko zł. 14,—  Zamówięnia zamiejscowe wysylamy natychmiast 


T ZAJĄC = WARSZAWA R. Krochmolna 48 m. (0. tej. 320.48 


BLAŻERY 


NAJNOWSZEPIER.WSZORZĘDNE WYKONANIE 
FASONY, CENY B. NISKIE | 
KACHEN, CHŁODNA 17, tel. 235.39 


| czas), 


PRYWATNYCH 
| SAMORZĄDOWYCH 


„zawiadamia, że egzaminy do gimnazjum i liceum odbywać się będą tylko w dwóch terminach, i. j, przed i po wakacjach, zgo- 
dnie z wymaganiami władz szkolnych. W innych terminach poza podanymi niżej, egzaminy odbywać się nie będą. EGZA- 


MINY PISEMNE DO GIMNAZ 


Liceum Humanistyczne 


Gimnazjum 1 Szkoła Powszechna 


Liceum Humanistyczne i Przyrodni- 
cze, Gimnazjum i Szkoła Powszec 


Liceum Humanistyczne, Gimnazjum 
i Szkoła Powszechna. 


zne, 
cze i Gimnazjum 


JUM ODBĘDA SIĘ 22 CZERWCA, DO LICEUM 24 CZERWCA B. R. RANO BEZPOŚRE- 
DNIO PO PISEMNYCH odbędą się egzaminy USTNE. 


W szkołach żeńskich ogólnokształcących 


J.GAGATNICKIEJ iW.LANGE ” 


J. GAGATNICKIEJ sw 


HALINY GEPNERÓWNY 


=e 
Liceum Humanistyczne í Gimnazju ANNY JAKUBOWSKIEJ 


JULII Z JANKOWSKICH STATKOWSKIEJ 
TOW. „WSPÓŁPRACA" 


a S e — 
W szkołach handiowych żeńskich i koedukacyjnych 


Prywatne żeńskie Liceum Handlowe 


Prywatne Żeńskie Liceum Handlowe 
Spółdz, „Praca Nauczycielska" 
ceum Handlowe (koed.) 
Gimnazjum Kupieckie (Koed.) 
Jednoroczna Szkoła Przysposobieni: 
Adm.-Handl. (dla maturzystów (ek) 


Jednoroczna Szkoła Przysposob. Ad- 


ministr-Handlowego im. sen. Bruna 
Jednoroczny Kurs Ubezp, Koeduk. 
Instytut Prakt, Wiedzy Handlowe 
KRoeduk, (wieczorny) 
Dokszt. Szkoła Handi. (wieczorna) 


Liceum Humanistyczne i Matema- 
tyczno - Fizyczne i Gimnazjum 
Liceum Matemat.-Fizyczne, Przyrod: 
micze, Gimnazjum i Szkoła Pows 
Liceum Matemat.-Fiz, i Humanist. 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna 


Liceum Matemat.-Fiz. = 


Gimnazjum i Szkoła Powszechna 


Liceum Humanistyczne, Matem.-Fi 
zyczne i Gimnazjum 


Liceum Humanistyczne i Gimnazjum 


Liceum Matem.-Fizyczne i Human, 
Gimnazjum i Szkoła Powszechna 


Liceum Matem-Fizyczne i Humani- 
styczne o ustroju semestr, Gimna 
zjum i Szkoła Powszechna. 


Liceum Matem.-Fiz, Przyrodnicze i 
Humanistyczne. Gimnazjum i Szkoł 
Powszechna Koedukacyjna 


Liceum Humanistyczne i Matema- f 


tyczno-Fizyczne. Gimnazjum 
1 Szkoła Powszechna 


Liceum. Handl.. Gimnazjum Kupiecki 
Jednoroczny Kurs Ubezp, Koeduk. 
Jednoroczna Szkoła  Przysposob, 
Kupieckiego I stopnia 
Instytut Praktycznej Wiedzy Han 
dlowej im. sen. St. G. Bruna (wie- 
czorny) i dokszt. Szk. Handl. Wiecz. 


T-WA OŚWIATY ZAWODOWEJ 


ZRZESZ. NAUCZ. „OŚWIATA“ 
IM. BOLESŁAWA PRUSA 


ZGROM. KUPCÓW M. ST. WARSZAWY 
IM. ST. ŻEROMSKIEGO Tow. Przyj.Pol. Szk. Sr, 


wezw. św, Teresy 


Senatorska 28/30 


Dyr. Zofia Herfurtową 


od Dz, Jezus tel. 215-29 
pod wezwaniem Senatorska 30, Dyr. Zofia Herturtowa 
Teresy od Dz. Jezus tel. 215-29 Kier. Br. Dobrzyńską 
E a | Dyr. Halina Gepnerówna 


A SC Z Z Z "O r 
HELENY HENRYKOWEJ CHANKOWSKIEJ | 
(d. KURSY HANDLOWE ŻEŃSKIE)T,RACZKOWSKIEJ 


IM. MIKOŁAJA REYA Zboru Ewangel. Kugsb. 
P. W. ŚW. KAZIMIERZA ST. OŚW. „UNIA* 


tel, 994-98, 


odowa i 
tel. 2-56-15 


tel, 6-72-11 
Wspó 
tel. 9.27-40 


Królewska. 


ProBta 14, 
tel, 6.79-03 


ZGROMADZ. KUPCÓW M. ST. WARSZAWY [61292 


5.01-66 


W szkołach męskich ogólnoksziałcących 


tel. 2-80-41 
Jasna 10, 


tel. 6.66-58 


| 


Prosta 14, 
tel, 6.12-92 


tel. 6.16-58 


W szkołach Handlowych Męskich 


ZGROMADZENIA KUPCÓW 


MIASTA STOŁ. 


Prosta 14, 
tel. 6.78-03 
6.12-92 


501-66 


WARSZAWY 


PL Trzech Krzyży 18 — 
tel. 9-64.74 


Nowogrodzka 58, 


na 41 


tel. 2-35-10, 


S-to Krzyska 27 


tel. 5.02-80 
ałac 


Plac Trzech Krzyży 8 | Dyr. Dr. Tad. Klimowicz, 
tel. 8-14-19 


Marszałkowska 150, 


Dyr. Anna Jakubowska 


Dyr. Szczęsna Łopatto 
Kier. Nałęcz-Gembicka 


Dyr. Małg, Danyszowa 


de) 70 TTK E SEZW RYCERZE anma 


rólewska 35, 


Dyr. Wiesł. Milnikielowa 


Dyr. St. Plenkiuwicz 


28, Dyr. Janusz Gąsecki 


| 

Dyr. Władysław Evert 
Dyr. Alojzy Wojtowicz 
Dyr. Konstanty Kordąsz 


| Tow. SZKOŁY ŚREDNIEJ „COLLEGJUM" [ur ivot | Dyr. apolin. Rudnicki 
WŁADYSŁAWA GIŻYCKIEGO Fuiawska 16, [Dyr Władysław Giżych 

IM. A, KRECZMARA wir zyy Dyr. Michał Kreczinar 

IM. TOMASZA NIKLEWSKIEGO tel. 2.37-98 2 my zę Zi 


Dyr. Dr, Stan. Tynelski 


L. Jędraszko. 


Dyr. C. 


skiego1| Dyr. Adolf Rondtkaler 
Kier. Leon Rygier 


Kier. Kaz. Elwertowski. 


Dyr, Paweł Ordyński 
Kier. Edw, Lechowski 


Dyr. dr. T, Wojeński 
Kier. Feliks Świszcz 


Dyr. Marian Sekel 
Dyr. Alojzy Wojtowicz 
Dyr. Konstanty Kordasz 


pr WIADOMOŚCI SPORTOWE =; 


NOWOŚCI 


TRIUME KUSOCIŃSKIEGO W 
SZTOKHOLMIE 


Stert Kusocińskiego na stadionie 
olimpijskim w Sztokholmie wywo- 
łał niebywałe zainteresowanie gro- 
madząc przeszło 12 tys. widzów, Do 
walki z polskim rekordzistą stanęła 
Koalicja szwedzkich czołowych lek- 
koatletów z nową gwiazdą szwedz. 
kiej lekkoatletyki Tillmanem na cze 
le. Pojedynek odbył się na dystan- 
sie 5000 m, a nie 1500, jak początko 
wo projektowano, 


Zmiana dystansu nastąpiła na pro 
pozycję organizatorów, Kusociński 
jeszcze raz potwierdził, że znajduje 
się obecnie w szczytowej formie, Za 
jął on pierwsze miejsce, osiągając 
świetny czas. Szwed Tillman zajął 
drugie miejsce w czasie 14:224,8 u- 
stanawiając nowy rekord Szwecji. 


FANTASTYCZNY REKORD 
ŚWIATOWE NA 5000 METRÓW. 


W piątek na zawodach lekkoatle- 
tycznych w Helsinkach koalicja bie- 
gaczy fińskich z Taisto Maeki i Pe- 
kuri na czele zaatakowała rekord 
światowy Lehtinena na 5000 m, re- 
kord ten nie pobity od szeregu lat 
wynosił jak wiadomo 14:17 sekund. 
Próba zakończyła się pełnym uowo- 
dzeniem. Zwycięzca Taisto Maeki 0- 
siągnął fantastyczny wynik 14.08,8 
sekund. Drugi z kolei Pekuri uzyskał 
czas 14:16.2, a więc również poniżej 
rekordu światowego Lehtinena, 


AUTOMOBILIZM 


WYNIKI CZWARTKOWYCH PRÓB 
W RAIDZIE AUTOMOBILOWYM. 


W dalszym ciągu międzynarodo- 
wego raidu automobilowego odbyły 
się we czwartek trzy próby, e mia- 
nowicie: 


Próba szybkości płaskiej pod Ja- 
strzębią Górą: klasa I — 1) Ghisal- 
ba na Fiacie, szybkość 75.519 km, 2) 
Formanek (Aero) 73.357 km. klasa 
II=I, Tarnawa (Aero) 84.705, 2) 
Ripper (Lancia) 82.183, klasa Il—l. 
Pronaszko (Renault) 79.418, 2) Krze 
czkowski (Renault) 79,218, klasa 
IV—I, Mazurek 85.531 (najlepszy 
2) Marek 85.116 
Chevrolet), 


(obaj na | 


Próba hamowania: klasa I — 1) 
Ghisalba 29 p. 2) Formanek 28.6 p. 
klasa Il — 1) Tarnawa 31.8, 2) Pol. 
turak (Lancia) 31.2, klasa IŒ — 
Dzierliński (Renauit) 29.2, 2) Qua- 
tre sous (Renault) 27.8, klasa IY— 
1) Marek 32.6, 2) Rychter (obaj na 
Chevrolet) 32, 


Próba zręczności: klasa I Fórma- 
nek (Aero) i Szypuła (Fiat) po 36.4, 
klasa II — Tarnawa 39.8, 2) Rip- 
per 39.2, klasa III — 1) Quatresous 
34, 2) Pronaszko 32.6, klasa IV — 
Rychter i Mazurek po 40. 

W etapie trzecim przeważna więk 
szość kierowców ukończyła go z 
maksymalną ilością punktów dodat. 
nich, jedynie Vestidello miał punk- 
ty ujemne. j 


Po trzech etapach 1 6 próbach 
prowadzą w poszczególnych klasach: 
klasa I — Ghisalba, klasa II—Pol. 
turak, klasa ll — Pronaszko, kla- 
sa IV — Marek. Ogólnie prowadzi 
Ghisalba przed Polturakiem, W kla. 
syfikacji zespołów fabrycznych pro. 
wadzi Fiat przed Lancią, Citroen, 
Chevrolet i Renauld, zaś w klasy- 
fikacji teamów klubowych prowadzi 
team Automobilklubu Polski I (Ghi 
salba, Mazurek, Pronaszkoy) przed 
teamem Automobilklubu II (Rych. 
ter, Ripper, Kołaczkowski), 


DZISIEJSZE IMPREZY 


PROGRAM NIEDZIELNYCH 
IMPREZ JEST NASTĘPUJĄCY: 


Na prowincji. 


W Łodzi mecz ligowy Union Tou- 
ring—ARS; 


w Kielcach 3-ci decydujący mecz 
o wejście do Ligi Warsz. Gwiazda— 
Czarni; 


w Krakowie mecz ligowy Garbar- 
nia — Polonia, ogólnopolskie regaty 
wioślarskie i dalsze imprezy z oka. 
zji „Dni Krakowa“; 


w Katowicach międzypaństwowy 
mecz szczypiorniaka  Polska—Szwe- 
cja; 

w Wielkich Hajdukach — mecz 
ligowy Ruch — Warta i uroczysto. 
ści z okazji jubileuszu Ruchu; 

we Lwowie—mecz ligowy Pogoń— 
Cracovia; 


w Wilnie — mecz piłkarski Wil. 
no—Grodno, 


—— 


r aca Iaia Ia acasa 


pS : a e w a a 


NIEDZIELA, 18 czerwca, 

WARSZAWA I: 7,00 Pieśń. 7.05 
Aud. dla wsi, 8.00 Dziennik, 8.15 — 
Koncert poranny. 9.00 Nabożeństwo 
z Bydgoszczy. 12.00 Hejnał. 12.03— 
Poranek muzyczny (z Łodzi). 18.00 
Wyjątki z Pism Józefa Piłsudskie- 
go. 13.05 Przegląd czasopism. 13,15 
Muzyka obiadowa (ze Lwowa). 
14,45 „Czytamy Mickiewicza”. 15.00 


Aud. dla wsi. 16.30 Utwory s h 
Stanisława Jarzębs- 


Kamińskiej — mezzo-sopran. 17.15 
Na plantacji kauczuku — felieton. 
17.30 IV Festival Muzyczny na 
Krzemionkach w Krakowie. 19.00 
Teatr Wyobraźni: „Klub  Pickwi- 
cka“ Dickensa. 19.30 Reportaż z o- 
twarcia Zjazdu Stow. Elektryków 
Polskich. 19.40 Muzyka tan. (płyty) 
20.10 Aud., inform, 21.00 IV Festi. 
val Muzyczny. W przerwie o godz. 
21.40 „Echa mocy i chwały”, 22.25 
Wiad. sportowe. 22.45 „Odpoczynek 
w kawiarni“ — skecz, 23.00 Ostat- 
ni dziennik. 23.05 Wiad. z Polski w 
jęz. niem, i ang. 

WARSZAWA (TI: 14.00 Parę in- 
formacji, Wiad. sportowe. Program. 
14.15 Koncert solistów: Janina Hu- 
pertowa (mezzosopran) i Kazimierz 
Blaschke (wiolonczela), 1455 Z 
wczesnego okresu twórczości Bee- 
thnovena (płyty): 16.00 Muzyka lek- 
ka i tan. (płyty). 21.05 „Wiązanki 
melodii różnych kompozytorów 
(płyty). 22.00 Muz. lekka (płyty) — 
23.00 Muz, do tańca (płyty). 


PONIEDZIAŁEK, 19 czerwca. 


WARSZAWA. I: 6.30 Pieśń. 6.85. 
Gimnastyka. 650 Muz. z płyt. 7. 
Dziennik, 7.15 Muz. z płyt, 8. Aud, 
dla szkół 8.10 Muz, z płyt. 8.15. 
Przechowywanie towarów latem — 
pogad. 11.30 Aud, dla poborowych. 
12. Hejna} 12.08 Aud, połud. z Ka- 
towic. 14.45 Teatr Wyobraźni dla 
młodzieży: „Przygody doktora Mu- 
chołapskiego"'* 15.15 Muz. baletowa 
P, Czajkowskiego. 15,45 Wiad. go- 
spod. Dziennik i Pog. akt, 16.20, 
Utwory klawesynowe w wyk. J. Wy 
sockiej - Ochlewskiej (fortepian). 
16.45 Kronika naukowa: Biologia. 
17. Muz. tan. z płyt. 18. Koncert or- 
kiestry wojskowej pod dyr. O'Do- 
nella, 18.45 Muz. z płyt, 19, Aud. 
żołnierska, 19.80 „Przy wieczerzy“ 
(z Wilna). Gra orkiestra wileńska. 
20.25 „Z zagadnień polityki zbożo- 
wej“ — pog. 20.40 Aud. inform. 21. 
IV Festival Muzyczny w ramach 
„Dni Krakowa“ — koncert symfoni- 
czny na Wawelu, W przerwie o g. 


cowe w wyk. 


krzyp. 
kiego. 16.55 Rec. Ady Witowskiej - 


22.ej „Echa mocy i chwały”, 28.25. 
Ostatni dziennik, 

WARSZAWA. II: 18. Spiewacy fil- 
mowi, 18.45 Muz, lekka z płyt. 14, 
Parę informacyj, Wiad. sport. Pro- 
gram. 14.15 Współczesna muzyka 
kameralna z płyt. 15. Recital śpie- 
waczy H, Lipowskiej. 15,30 Muzyka 
lekka z płyt, 16.20 Muz. popularna 
z płyt. 17.05 Życie kulturalne sto- 
licy, 17.15 Chwila LOPP, 17.25 So- 
naty ną skrzypce i fortepian w wyk. 
M. Halika i S Staniewicza, 21.05. 
Lugini: Fragm. z suity „Balet egip- 
ski“ (płyty). 21.15 „O heroizmie 
pokoju i wojnie'—essay H, de Mont- 
herlant. 21,30 Schumann: Koncert 
fortep. a-moll, 22, Muz, lekka z płyt. 
23. Muzyka do tańca, 


WKŁADKA 


firmy 


„ORTOPEDIA, 


indywidualnie zastosowana nie tylko 
ulgę w bólach, lecz wyleczenie 
sprowadza 


ZAKŁAD ORTOPEDYCZNY 


B. CUKIERMANA 


Warszawa, żabia 9. Telefon 210-21. 
Godziny przyjęć 9—2, 4—7. 


n. RTTTRCEAWCR (TY PIECA ORAN 


Festival krakowski 


Wzorem lat ubiegłych, w ramach 
„Dni Krakowa“ wystąpi również 
Małe Orkiestra Polskiego Radia. 
Ten popularny, powszechnie lubiany 
zespół, witany zawsze tak życzii. 
wie i serdecznie, będzie niewątpliwie 
miłym urozmaiceniem F'esivalu, 

Małą Orkiestra pod dyr. Z. Gó- 

rzyńskiego wystąpi tam dziś o g. 
| 17.80 z programem, obejmującym 
utwory artystyczno-folklorystyczne. 

Także dziś o godz, 21.ej w ra- 
mach Fesivalu odbędzie się koncert 
o charakterze bardziej kameralnym, 
Na kameralność tę złożą się dwa 
"czynniki: w pierwszej linii układ 
programu oraz otoczenie, w jakim 
się wieczór odbędzie na dziedzińcu 
Biblioteki Jagiellońskiej, 


Sir. I EEA AARE RIE RAE ERER 


—— 


Pod adresem komisji rewizyjnej 


w Ubezpieczalni Społecznej 


We wczorajszym numerze po- 
daliśmy wiadomość o przyjeździe 
komisji rewizyjnej Zakładu Ubez- 
pieczeń Społecznych do Ubezpie- 
czalni Społecznej w Łodzi. Wsku- 
tek opuszczenia kilku zdań sens 
notatki uległ spaczeniu. Komisja 
rewizyjna przybyła w celu zbada- 
nia gospodarki administracyjnej, 
a nie w dziedzinie lecznictwa, jak 
mylnie zostało wydrukowane. 

Ogół społeczeństwa domaga się 
właśnie kontroli metod lecznictwa 
stosowanych przez łódzką Ubez- 


pieczalnię, które niejednokrotnie 
spotykały się z ostrą krytyką u- 
bezpieczonych. 

Należy zbadać sprawę przecią- 
żenia lekarzy rejonowych, grzyw- 
ny ściąganej za wezwanie pogoto- 
wia „bez dostatecznej przyczyny“, 
lekospisu, sprawy godzin przyjmo- 
wania zgłoszeń o zachorowaniu, o 
czym pisaliśmy wczoraj, i szere- 
gu innych oszczędności i* zmian, 
uszczuplających ogromnie upraw- 
nienia ubezpieczonych i będących 
przyczyną ich rozgoryczenia. 


Pod ostrym kątem 


4 świnie 


„Na uliczny handel nie ma rady. 


Ludziska przyglądają. się, uśmie 


Stanie nędzarz z koszem obwa- | cnhają pod nosem i kupują „naj- 
rzanków, ze zwojem sznurowadeł, | nowszą zabawę towarzyską“. 


lub z tuzinem krawatów o krzy- 
czących barwach — i zachwala 
swój towar. 


Łódzkie ulice znają dobrze tych 
„kupców“. Czegoż to nie dostać w 
tych przedsiębiorstwach na świe- 
żym powietrzu? Ostatnio wyszła 
na ulicę branża rozrywkowa. Stoi 
sobie na rogu sprzedawca i poka- 
zuje zgromadzonemu tłumowi ar- 
kusik papieru, na którym widać 
cztery świnie. 


Otóż, proszę państwa, cztery 
świnie, Proszę poszukać piątej. Na 
leży złożyć arkusik, ot tak, i już 
mamy piątą świnię, największą. 
Proszę, za jedne 10 groszy! 

Po odpowiednim złożeniu świ- 


** 
* 


Prasa doniosła : 

„U władz górnośląskich inter- 

weniował konsul generalny Rze- 
szy w sprawie obrazków, jakie 
były masowo  kolportowane na 
na Śląsku i cieszyły się ogrom- 
nym powodzeniem a także były 
w wielkich ilościach  przemyca- 
ne na Śląsk Opolski . 
Obrazki te, przedstawiające 4 
świnie, miały napis „szukaj pią- 
tej“ i po odpowiednim złożeniu 
dawały w sumie podobiznę pew- 
nego męża stanu. 

Na skutek tej interwencji o- 
brazki te są konfiskowane". 
Dział rozrywkowy przedsię- 


nie tworzą podobiznę pewnego mę-| biorstw ulicznych został na razie 


ża stanu, 


zlikwidowany... 


Łódzka Organizacja P, P. S. urządza w niedzielę, dnia 25 czerwca 
r. b. wycieczkę do Józefowa, połączoną ze spotkaniem z organizacją 


tomaszowską, zwiedzeniera Niebieskich źródeł, 


Kolonii Robotniczego Towarzystwa 


Grot, 
Turystycznego i t. d. 


zwiedzeniem 


Zapisy członków i sympatyków przyjmuje Dzielnica P. P. S, Prze- 


jad koleją w obie strony wyniesie 


zł. 2.50. 


ŁODZIANIN sumazwaAsiczow 


Mrówcza i pożyteczna praca | 


Robotniczego Towarzystwa Przyjaciół Dzieci 


W dniu 26 maja b. r. odbyło się 
Roczne Walne Zebranie członków 
Rob, Tow. Przyj. Dzieci, oddz. w Ło- 
dzi, w lokalu własnym przy ulicy 
Piotrkowskiej 278. Jakież bogactwo 
treści i czynów mieściło się w spra- 
wozdaniach zarówno z działalności, 
jak i kasowym referowanych przez 
przewodniczącego Zarządu RTEDZ 
tow. A. Walczaka. Przyjrzyjniy się 
kilku cyfrom, aby ocenić roz.uiar 
pracy i mieć wyobrażenie o jei vatę- 
żeniu. Towarzystwo, jak zresztą z 
nazwy samej wynika, ma za zadanie 
opiekę nad dziećmi robotniczemi. 

Przedszkola i świetlice wykony- 
wują swoje zadanie w ten sposób, że 
w dzielnicach o charakterze wybitnie 
robotniczym, a więc na, Widzewie, na 
Stockiej i na Wysokiej 45 prowadzi, 
przedszkola i świetlice, 

Z 2 przedszkoli korzysta ogółem 
106 dzieci w wieku od lat 4 do 6-ciu. 
Dzieci te są pod opieką wychowaw* 
czyń dbających o ich rozwój fizycz- 
ny i umysłowy. Dzieci mają pomoc 
materialną i opiekę lekarską, otrzy- 
mują śniadania i obiady. 

W okresie sprawozdawczym w Ccza- 
sie od 28 października 1938 r. do 1 
kwietnia 1930 r. uruchomione zosta- 
ły w tych trzech lokalach, niezależ- 
nie od przedszkoli 5 świetlice. Po- 
nieważ świetlice te pracowały wie- 
czórami na 2 zmiany po 3 godziny, 
więc właściwie świetlic było 6, Ko- 
rzystało z nich 213 dzieci, mając po- 
moc przy odrabianiu lekcyj „opiekę 
lekarską i t, p. 

Dzień 1 Maja obchodzony jest w 
1-zedszkolac'* b. uroczyście, dzieci 
otrzymują podarunki, urządza się 
specjalne pogadanki dla dzieci i ro- 
dziców o znaczeniu święta robotni- 
czego, 

Również -i święta o znaczeniu o0- 
gólnym „jak „święto Matki" i „Świę- 
to Dziecka“ czy też święta o zna- 
czeniu państwowym, jak XX lecie 
Niepodległości były związane z uro- 
czystościami i zewnętrznymi wystą- 
pieniami  T-wa. Dzieci zarówno 
z przedszkoli jak świetlic i przycho- 
dni, urządzoną miały „choinkę" w 
dniach 22 i 23 grudnia r. ub, 

Przy tej okazji, jak i przy okazji 
świąt Wielkiej Nocy dzieci otrzyma- 
ły bliska 2.000 paczek z żywnością, 
słodyczami, obuwiem i odzieżą. 

Kolonie. Niezależnie od przedszkoli 


Polska Partia Socjalistyczna i Stronnictwo Ludowe 


urządzają dziś, w niedzielę, dnia 18 czerwca r. b. o godz, 10 r. w sali Filharmonii odczyt 


Generalnego Sekretarza Str. Ludowego 


na temat 


TRAGEDIA CZECHOSŁOWACJI 


Bilety w cenie od 25 gr. do 1 zł. nabywać można przy kasie. 


W zwierciadie tygodnia 


Kichnięcie Goeringa. — Dowcipy zakazane. — Do poziomu zwie- 
rząt. — Po zdradzie Hachy. — Czesi się ruszają.—Dwie plotki-— 
darossy i Witos. — Wpadunek „Momentu*-—Koń się skończył!— 
Wróg numer 1. — Dramat endecji. — Francja czuwa. — „Zgni- 
ła“ demokracja. — A czego nie pokazują? 


W Niemczech nie wolno opowia- 
dać dowcipów, a zwłaszcza dowci- 
pów politycznych. Za powtórzenie 
wersji, że od kichnięcia Goeringa 
zawaliły się betonowe schrony li- 
nii Zygfryda, grozi biedakowi nie- 
chybnie obóz koncentracyjny. 

Nawet w domu, w najbliższym 
gronie nie wolno opowiadać kawa- 
łów. W braku tłuszczów chciałoby 
się powtórzyć jakiś tłusty witz, 
ale ostrożnie! Wyszło rozporządze 
nie nakazujące młodzieży i dzie- 
ciom, by donosiły bezpośrednim 
zwierzchnikom organizacyjnym o 
wypadkach opowiadania dowcipów 
politycznych zwróconych przeciw 
przewódcom hitlerowskim, bez 
względu na to, kto je opowiada. , 

Niemcy, to ponury kraj. Ponure 
rządzą tam typy. Narzekać nie 
wolno, wzdychać zakazano, śmiać 
się zabroniono. 


Następne pokolenia ze zdumie- 
niem będą czytały kartki historii, 
traktujące o krótkim a ponurym 
okresie panowania niejakiego A. 
H., który odebrał swym poddanym 
wszelką radość życia i nawet pra- 
wo do śmiechu, chcąc ich w ten 
sposób sprowadzić do poziomu 
zwierząt, bo przecież jednym z bo- 
skich darów różniących człowieka 
od zwierzęcia jest Śmiech. 

$k 

W dramacie czeskiego narodu 
rozpoczyna się nowy rozdział, 

Mija okres depresji i przygnę- 
bienia, który nastąpił po straszli- 
wej zdradzie Hachy i zajęciu kra- 
ju przez germańskich żołdaków. 

Czesi zrywają się do walki z na- 
jeźdźcą. Widzą, że nie mają nic do 


stracenia. Na początku, straciwszy 
niepodległość, sądzili, że uda" im 
się uratować choć pewne swobo- 


dy, no i... dobrobyt. Szybko jed- 
nak prysły złudzenia. „Protekto- 
rzy“ rządzą się jak w kolonii, trak 
tując Czechów jak murzynów o 
dobrobycie zaś nie ma co myśleć. 
Niemcy rujnują podbity kraj eko- 
nomicznie i wywożą wszystko co 
można tylko wywieźć.  Ogołocili 
kraj jak szarańcza. 

Nie mając więc już nic do stra- 
cenia, zerwali się Czesi do walki, 
Są to na razie nie liczne wypadki 
zbrojnych wystąpień i sabotażu, 
ale jest rzeczą pewną, że już w 
najbliższej przyszłości naród cze- 
ski rozpocznie zbrojną walkę z 
krwawymi oprawcami w brunat- 


nych. mundurach. 


kk 
* 


Dwie bzdurne plotki kursowały 
ostatnio po Polsce. Pierwsza, jak 
wiecie, o Jarossym. Że niby Ja- 
rossy, znany aktor kabaretowy i 
conferencier, został oskarżony 0 
Szpiegostwo i rozstrzelany. Żeby 
mu było weselej, plotka dodała mu 
do towarzystwa Hankę Ordonów- 
nę. 

liotyczna ta plotka kursowała 
po całym kraju, a nawet jedna z 
żydowskich gazet warszawskich, 
„Moment*', poświęciła Jarossemv 


i świetlice T-wo prowadziło kolonie w 
Nieborowie w czasie od 27.V do 
30.VIII.1938 roku. 

Z kolonii korzystają dzieci robot- 
nicze, chorowite i zagrożone gruźli- 
cą. Przebywało na kolonii w roku u- 
biegłym 749 dzieci. Miały one posiłek 
obfity 5 razy dziennie, to też nic dzi- 
wnego, że 700 dzieciom przybyło wa- 
gi od % kg. do 614 kg., a tylko wa- 
ga nieznacznej liczby dzieci pozosta- 
t3 bez zmian, 

Koszt ogólny utrzymania dziecka 
aa Kolonii wynosił 1.88 zł. 

Niezależnie od opieki nad dziec- 
kiem robotniczym, Rob. Tow, Przyj. 
Dzieci prowadzi od szeregu lat nie- 
ugietą walkę z chorobą, która naj- 
bardziej trapi proletariat, a miano- 
wicie z gruźlicą, Na zasadzie umo- 
wy. z  Ubezpieczalnią Społeczną, 
T-wu odana jest pod opiekę połud- 
niowa część miasta. Przyjrzyjmy się 
rezultatom tej pracy i tu potrzeba 
będzie zacytować kilka cyfr: 
pod opieką przychodni 

było 9.932 osób 
udzielono porad 39.624 
dokonano analiz 5.536 
dokonano wywiadów domow. 3.203 
prześw, prom. Roentgena 12.708 
dokonano zdjęć 259 
dok. dopełnień odmy lecznicz. 5.034 
dok. odczynów Biernackiego 8.267 
zastrzyków leczniczych 6.883 
umieszczono w szpitalach 226 
wydano kwalifik, do uzdrowisk 985 


umieszcz, na półkol. letnich 315 
wygłoszono odczytów 23 
rozdano ulotek i broszur 20.472 


Przychodnie Przeciwgruźlicze bra 


Przewódca 


ły w okresie sprawozdawczym dwu- 
krotnie udział w organizowaniu „Dni 
Przeciwgruźliczych“, Udział wyra- 
żał się w delegowaniu przedstawi- 
cieli do Komitetu Wykonawczego w 
rozsprzedaży nalepek przeciwgruźli- 
czych i w organizowaniu bezpłat. 
nych odczytów, 

Oto w najogólniejszych zarysach 
sprawozdanie pracy rocznej, Plany 
na przyszłość są ogromne; projek- 
tuje się bowiem budowę własnego 
gmachu kolonii i rozszerzenie pracy 
w tym zakresie. Teren pod kolonię 
w miejscowości Unewel, suchej i le- 
sistej, jest już prawie zakupiony, w 
najbliższym czasie rozpocznie się 
budowa. 

Na fundusze Towarzystwa składa- 
ją się subwencje od Rządu w sumie 
10.000 zł. Od Ubezpieczeń Społ, za 
współpracę i za pobyt dzieci na ko. 
lonii zł. 83.002, Od Zarządu m, Ło- 
dzi na przedszkola i dożywianie dzie 
ci 9.644 zł. i od Zarządu m, Pabia. 
nie za pobyt dzieci na kolonii 7.560. 

Jeżeli weźmiemy ogólną sumę wy- 
datków T-wa, wynoszącą 168 tys. 
zł, to przyjdziemy do przekonania, 
że wkład własnych funduszów i za- 
sobów T-wa jest znaczny, bo wyno- 
si 4 część sum ogólnych, które to 
środki T-wo czerpie ze składek 
członkowskich, ofiar, imprez i t. p. 
przedsięwzięć, Nie zrażając się róż. 
żnymi przeciwnościami, pojawiają - 
cymi się na drodze pracy, nie zwa- 
żając na niezrozumienie, apatię i bier 
ność, grono ludzi prowadzi mrów- 
czą i pożyteczną pracę, której celem 
jest wychowanie zdrowego na ciele 


Chorwatów 


Dr. Vlatko Maczek, przewódca 
chorwacki udzielił wywiadu dzien 
nikowi „Jugoslovenska Poszta*, 
wychodzącemu w Serajewie. W wy 
wiadzie tym dr. Maczek oświad- 
czył m. in., że jeśli naród serbski 
zechce zawrzeć porozumienie z 
Chorwatami — to może ten fakt 
nastąpić w ciągu 24 godzin. 0- 
świadczenie to jest komentowane 
jako zmiana nastrojów wśród 
Chorwatów. Jeszcze nie tak da- 


wno dr. Maczek omawiając w wy- 
wiadach prasowych sprawę poro- 
zamienia dawał wyraz swoim pe- 
symistycznym poglądom, twier. 
dząc, iż na porozumienie trzeba 
będzie czekać chyba ze 100 lat. 
Obecne oświadczenie jest — mi- 
mo swojej ostrożności — dowodem 
zmiany poglądów i nastrojów 
u leadera chorwackiej partii ludo» 
wej. 


Muzyka przez telefon 


„Londyńczycy będą mogli jeszcze 
z końcem bież, roku słuchać progra- 
mów radiowych przez telefon“ — 
oświadczył w Izbie Gmin brytyjski 
minister poczt i telegrafów. Telefony 
zaopatrzone zostaną w specjałny gu- 
zik. Po pierwszym naciśnięciu tego 
guzika radioamator usłyszy głos, po- 
dający mu dokładnie czas. Za dru- 
gim naciśnięciem usłyszy program an 
gielskiej radiostacji „National“, za 
trzecim radiostacji „Regional“, za 
czwartym wreszcie nadawany na ca- 
łe imperium brytyjskie na krótkich 
falach przez niemal całą noe i dzień 
program imperialny, który w samej 


całą kolumnę, opisując z detaia.1 
szczegóły tej całej historii. 

Obecnie „Moment' został przez 
prokuratora pociągnięty do odpo- 
wiedzialności za szerzenie bredni 
i plotek, mogących wywołać nie- 
pokój publiczny... 

Druga plotka puszczona w kurs 
dotyczyła osoby Witosa, Że niby, 
uważacie, konszachty z Gestapo 
prowadził. Polskę chciał chłop chy 
try przehandlować... 

Źródło tej ohydnój bzdury jest 
dobrze znane. Plotkę puściła w 
świat gazeta ozonowa „Kurier Po- 
ranny“. 

„Moment“ został za przedruko- 
wanie plotki o Jarossym pociągnię- 
ty do odpowiedzialności, ale dotych 
czas nie słychać nic, by „Kurier“, 
który podłą plotkę o Witosie sfa- 
brykował, poniósł jakąś karę. 

ak że 
* 

Znana jest ogólnie anegdotka 
o dzielnym kawalerzyście, który 
wołał: — Dajcie mi innego konia! 
Ten koń mi się kończy! — I po 
chwili wisiał, biedaczysko, na 
ogonie... 

W takiej to roli znajduje się 0- 
becnie, niestety, endecja, Koń jej 
się kończy. Dobry, poczciwy, za- 


Odbito w drukarni „Robotnika“, Warszawa, ul. Warecka 7. 


Anglii z powodu trudności uchwyce- 
nia go jest rzadko słuchany. Mini- 
ster przypuszcza, że już z końcem 
r. b. nadawanie programów radio- 
wych przez telefon obejmie Londyn, 
Edynburg, Birmingham i Manchester, 
Opłaty nie zostały jeszcze ustalone, 
lecz przypuszczalnie nie wyniosą wię 
cej, niż 1 szyling tygodniowo. 

Nadawanie oficjalnych progra- 
mów radiowych nie drogą normalną, 
lecz na drutach przez telefon, bę- 
dzie miało w czasie wojny wielkie 
znaczenie ze względu na to, iż nie 
będzie mogło być przejęte przez nie- 
przyjaciela. 


i duchu dziecka robotniczego i wał, 
ka z tą największą klęską społecz. 
ną, jaką jest choroba gruźlicy, i 


NIEDZIELA, dnia 18 czerwca. 

7.08 Muzyka poranna — płyty. 
1.45 Wieś — letnisko — pogadanki, 
1.25 Program na jutro. 7.30 Audy: 
cja dla wsi. 8.00 Dziennik por 
8.15 Koncert poranny. 11.00 Kom 
życzeń Łódzkiej Rodziny Radio 
11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kr 
wa. 12.03 Poranek muzyczny. 13 
Wyjątki z Pism Józefa. Piłsudskie 
13.05 Dorośli na ławie szkolnej 


cza p. t.: „Ach, wakacje to rzecz mie 
la“, 15,45 Audycja dla wsi. 16.30 U- 
twory skrzypcowe. 16.55 Recital śpie 
waczy. 17.15 Na plantacji kauczuku 
Firstonea „króla gumy“. 17.30 W 
Festival Sztuki Polskiej w ramach 
„Dni Krakowa“, 19.00 Teatr W; 
braći. 19.30 Chór. 20.05 Wiadomo 
ści sportowe lokalne. 20.10 Audycjj 
informacyjne: Tygodni dźwiękowj, 
Przegląd polityczny. Dziennik wie. 
czorny. Wiadomości meteorologit% 
ne. Nasz program na jutro. 20. 
Przerwa, 21.00 IV Festival muzyc: 

W przerwie o godz. 21.40: „Echa 

cy i chwały”. i 


Teatry 


TEATR MIEJSKI. 

Mimo olbrzymiego  powodz 
świetna sztuka M. Maeterlin 
„Burmistrz Stylmondu* w wybor 
nym wykonaniu, zejdzie już wkrótce 
z afisza, „Burmistrz Stylmondu'* da-i 
ny będzie dziś w'niedzielę oraz w por 
niedziałek i wtorek o godz. 8.30 w. 

W pełnych próbach pod reżyserię 
Zygmunta Biesiadeckiego kapitalna 
komedia „Król brydża". 

TEATR LETNI. AN 

Najmilej spędzimy  popořudnie { 
wieczór niedzielny w Teatrze Letnim | 
(ul. Piotrkowska 94), gdzie o godz 
4.30 i 8,45 dana będzie pełna humory 
i pikantnych sytuacyj komedia mie 
zyczna „Domek z kart“, 

W pełnych próbach pod reżyserię 
Stefana Wronckiego świetna. komę: 
dia polska Juliana Krzewińskiega 
„Ekspoze pani, ministrowej”. 


Nocne dyżury aptek | 


Nocy dzisiejszej dyżurują apteki$ 
S. Kon i S-ka — Plac Kościelny 8, 
A. Charemza — Pomorska 12, W, 
Wagner i S-ka — Piotrkowska 67, 
J. Zajączkiewicz i S-ka — Żerome 
skiego 37, Z. Gorczycki — Przejazd 
59, M, Epsztajn — Piotrkowska. 225, 
Z. Szymański — Przędzalniana 75, 


a ga uea aeaa a 


Zarząd Miejski w Łodzi poszukuje 


na cele biurowe lokalu parterowego | 


lub na I piętrze, składającego się Z | 


16 pokoi i 1 sali, systemu korytarz0* 
wego, o powierzchni użytkowej oko- 
ło 400 m. kw., wyposażonego w insta- 
lacje oświetlenia elektrycznego, ga- 
zową, wodociągową, sanitarną. i cen 
tralnego ogrzewania, położonego W 
śródmieściu w pobliżu linii tramwa= 
jowej. 

Oferty na lokale, odpowiadające po 
wyższym wymogom, składać należy 
wraz z planami w biurze Wydziału 
Gospodarczego przy ul. Zawadzkiej 
Nr. 11 ((II piętro, pokój Nr. 57) w 
terminie do dnia i lipca 1939 roku. 

Łódź, dnia 6 czerwca 1939 roku. 

Zarząd Miejski w Łodzi. 
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służony koń żydowski kończy się 
i biedna endecja wisi już na nędz 
nym ogonie szkapiny i krzyczy:-- 
Koń mi się kończy! 

A do marca było tak ładnie, 
Któżby się spodziewał? Niemiec 
był przyjacielem, a Żyd najstrasz- 
liwszym wrogiem Nr. 1.- Na Ży- 
dach zrobiła endecja karierę i są- 
dziła, że Żydzi, to niewyczerpane 
źródło, z którego endecja będzie 
czerpała swą moc, potęgę, no i 
wreszcię przy pomocy Żydów uda 
im się zagarnąć tak wymarzone 
rządy... 

Ale przyszedł marzec i sny en- 
deckie prysły. Okazało się, że wro 
giem Nr. 1 jest przyjaciel ende- 
ków, Hitler, a kwestia żydowska 
jest fikcją, rozdmuchaną przez en- 
deków. i 

Nie chcą oni jeszcze dać za wy- 
granę, Krzyczą jeszcze nadal: ży- 
dy! żydy! — ale czynią to słabym 
głosem, bez przekonania. 

Koń im się skończył... 

wk 


k 
Oglądaliśmy w tym tygodniu 
film p. t. „Francja czuwa”, Film 
ten, to wielka rewia wszystkich 
rodzajów broni, ogromnej i potęż- 


nej armii francuskiej. 

Widzimy również gigantyczne 
fortyfikacje podziemne, znane jako 
linia Maginota. Tak, faszyzm tędy 
nie przejdzie, Połamie sobie zęby 
o ten mur ze stali i betonu. 

Gdy czytamy opisy zalania tan- 
detnej į ersatzowej linii Zygfryda, 
śmiech człeka porywa pusty. 

Cały geniusz i „dynamizm“ 
państw totalnych wypada blado 
i nędznie w porównaniu z pracą i 
zdobyczami państw demokratycz« 
nych. 

"A dopiero przecież niedawno 
czytaliśmy w polskiej prasie kpi- 
ny na temat „zgniłych“ demokra- 
cyj i peany na cześć „prężnych” 
i „odrodzonych* państw dyktator- 
skich. 

Nie jeden taki jołop, co dopiero 
niedawno tak kadził byle w ząbek 
czesanemu pañu, siedząc na 
filmie „Francja czuwa'”, patrzał 
pilnie, aż mu oko bielało i myślał 
sobie: No, no, to, co nam poka. 
zują, jest imponujące, ale prze« 
cież to tylko cząstka, bo tych naj- 
ważniejszych i najlepszych rzeczy 
nie pokazują byle komu!... 


Jan Kawałek. 


